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Pro­log


Tej tajem­nicy ni­gdy nie udało się wyja­śnić. Podob­nie jak mete­oryt
tun­gu­ski1 czy kra­ter Val­halla na Cal­li­sto2, dołą­czy
ona do kata­logu zja­wisk nie­wy­tłu­ma­czal­nych. Gdy po paru mie­sią­cach stało
się już jasne, że nie­moż­liwe będzie odna­le­zie­nie szyb­kiej odpo­wie­dzi,
oczy całego świata zaczęły się stop­niowo kie­ro­wać w inną stronę. Przez
kilka lat ludzie opła­ku­jący swych bli­skich naci­skali na wła­dze, aby
kon­ty­nu­owały śledz­two, ale nie­stety, do tego potrzebni byli praw­nicy, a tych wła­śnie zabra­kło. Sąd prędko usta­lił, że kata­strofa w Gran­tville
była wolą bożą, więc z tego tytułu nie należy się żadne odszko­do­wa­nie. W ciągu dzie­się­ciu lat kata­strofa, wzo­rem zabój­stwa Ken­nedy’ego, stała się
pożywką dla fana­ty­ków i zapa­leń­ców, dzięki czemu nie było jej dane
odejść w zapo­mnie­nie. Praw­do­po­dob­nie jed­nak żaden sza­nu­jący się
nauko­wiec nie żywił nadziei, że zagadkę uda się osta­tecz­nie roz­wi­kłać.


Teo­rii, rzecz jasna, nie bra­ko­wało, choć z przy­rzą­dów pomia­ro­wych nie
można było niczego kon­kret­nego odczy­tać. Nie­wielka czarna dziura
prze­szła przez atmos­ferę Ziemi — to była jedna z teo­rii. Inna (popu­larna
do czasu, gdy w świe­tle póź­niej­szych odkryć odrzu­cono obli­cze­nia, na
któ­rych się opie­rała) gło­siła, że to ode­rwana super­struna3
wymie­rzyła pla­ne­cie lekko chy­biony cios.


Jedyną osobą, która była bli­ska zro­zu­mie­nia, że oto powstał nowy świat,
był pewien bio­log Hank Tap­per — stu­dent trze­ciego roku bio­logii —
dołą­czony prak­tycz­nie w ostat­niej chwili do jed­nej z ekip geo­lo­gów,
wysła­nych w celu zgłę­bie­nia przy­czyn kata­strofy. Spę­dzili oni kilka
mie­sięcy na bada­niu obszaru, który zastą­pił część Wir­gi­nii Zachod­niej.
Jedy­nym wnio­skiem, do jakiego doszli, było to, że ów nowy teren nie
sta­no­wił natu­ral­nej czę­ści rejonu. Był on jed­nak bez wąt­pie­nia
pocho­dze­nia ziem­skiego, co cał­ko­wi­cie ostu­dziło zapał UFO-mania­ków.


Obcy teren został zmie­rzony, i to dość dokład­nie. Two­rzył ide­alną
pół­kulę o pro­mie­niu pię­ciu kilo­me­trów. Kiedy ekipa geo­lo­gów odje­chała,
Tap­per pozo­stał tam jesz­cze przez kilka mie­sięcy. W końcu doszedł do
wnio­sku, że iden­tyczna flora i fauna wystę­puje w pew­nych czę­ściach
Europy Środ­ko­wej. Ogar­nęło go pod­nie­ce­nie. Jego odkry­cie pokry­wało się z rapor­tem arche­olo­gicz­nym, który — bar­dzo, ale to bar­dzo nie­śmiało —
suge­ro­wał, że zruj­no­wane domo­stwa odna­le­zione na nowym obsza­rze
przy­wo­dzą na myśl prze­łom póź­nego śre­dnio­wie­cza i wcze­snego okresu
nowo­żyt­nego na zie­miach nie­miec­kich. Podob­nie było z sied­mioma cia­łami —
dwóch męż­czyzn, dwóch kobiet oraz trojga dzieci — zna­le­zio­nymi w jed­nym
z domów. Ogień w znacz­nym stop­niu uszko­dził zwłoki, jed­nak ślady na
kościach wska­zy­wały, że przy­naj­mniej dwie spo­śród sied­miu osób
zamor­do­wano przy uży­ciu broni siecz­nej dużych roz­mia­rów.


Bada­nia zębów wska­zy­wały na to, że ci ludzie albo nie nale­żeli do epoki
współ­cze­snej, albo też — z nie­ja­snych przy­czyn — ich uzę­bie­nie ni­gdy nie
było leczone. Z dru­giej jed­nak strony eks­per­tyza jed­no­znacz­nie
stwier­dzała, że mor­der­stwa popeł­niono nie­dawno. Ponadto w momen­cie
odna­le­zie­nia domostw z ich zglisz­czy wciąż uno­sił się dym.


Przez kolejne mie­siące Tap­per spraw­dzał, czy gdzieś w Euro­pie Środ­ko­wej
nie znik­nął jakiś frag­ment terenu, ale nie­stety niczego nie zna­lazł.


Jedy­nym moż­li­wym wyja­śnie­niem było prze­nie­sie­nie zarówno w cza­sie, jak i w prze­strzeni. Tap­per miał przed sobą dobrze zapo­wia­da­jącą się karierę,
która ległaby w gru­zach, gdyby ujaw­nił swe przy­pusz­cze­nia bez oka­za­nia
jakich­kol­wiek dowo­dów. A jeśli miał rację, to nie mogło być mowy o dowo­dach. Jeżeli cokol­wiek pozo­stało z zagi­nio­nego terenu, prze­pa­dło
gdzieś w otchłani czasu.


Tak więc Tap­per musiał się pogo­dzić z tym, że jego cało­roczny wysi­łek
poszedł na marne. Opu­bli­ko­wał, rzecz jasna, wyniki swo­ich badań, lecz
jedy­nie w postaci suchych i rze­czo­wych spra­woz­dań, i to w mało
zna­czą­cych perio­dy­kach. Niczego nie suge­ro­wał, nie sta­rał się nawet
wycią­gać wnio­sków — zale­żało mu na braku jakie­go­kol­wiek zain­te­re­so­wa­nia
ze strony opi­nii publicz­nej.


I dobrze się stało. Zruj­no­wałby sobie bowiem karierę, i to na próżno —
nikt by mu nie uwie­rzył. A gdyby nawet ktoś taki się zna­lazł, to
naj­bar­dziej skru­pu­latne prze­trzą­śnię­cie Europy Środ­ko­wej nie wyka­za­łoby
ist­nie­nia tam pasu­ją­cej pół­kuli. Ona oczy­wi­ście tam była — w rejo­nie
Nie­miec zwa­nym Turyn­gią — ale pra­wie czte­ry­sta lat wcze­śniej, i jedy­nie
przez uła­mek sekundy. Gdy tylko doko­nało się prze­miesz­cze­nie oby­dwu
pół­kul, nowy świat oddzie­lił się od sta­rego.


Poza tym prawda była dużo dziw­niej­sza niż to, co przy­cho­dziło Tap­pe­rowi
do głowy, choć nawet on przy­pusz­czał, że przy­czyną mógł być jakiś
galak­tyczny kata­klizm.


***


W rze­czy­wi­sto­ści kata­strofa w Gran­tville była skut­kiem tego, co ówcze­śni
ludzie zwy­kli nazy­wać „prze­stęp­czą nie­umyśl­no­ścią”. Spo­wo­do­wał ją
odła­mek kosmicz­nego śmie­cia, ode­rwany frag­ment cze­goś, co (z braku
lep­szego okre­śle­nia) mogłoby zostać nazwane dzie­łem sztuki. Można by
rzec: odła­mek rzeźby. Assiti dawali upust swym
solip­sy­stycz­nym4 zapę­dom przy uży­ciu mate­rii
cza­so­prze­strzen­nej, nie zda­jąc sobie sprawy z wpływu, jaki ich „sztuka”
wywiera na resztę wszech­świata.


Osiem­dzie­siąt pięć milio­nów lat póź­niej Assiti zostali uni­ce­stwieni
przez Fta Tei. Jak na iro­nię, Fta Tei byli bocz­nym odga­łę­zie­niem jed­nego
z wielu gatun­ków wywo­dzą­cych się z rasy ludz­kiej. Nie powo­do­wała nimi
jed­nak chęć zemsty. Fta Tei nie mieli poję­cia o swych korze­niach
się­ga­ją­cych odle­głej pla­nety zwa­nej Zie­mią, a tym bar­dziej nie wie­dzieli
o kata­stro­fie, która miała tam miej­sce. Przy­czyną eks­ter­mi­na­cji było to,
że — pomimo wielu wyraź­nych ostrze­żeń — Assiti nie prze­stali odda­wać się
swej szko­dli­wej i nie­od­po­wie­dzial­nej sztuce.



  
    
      
    [1] Mete­oryt tun­gu­ski — meteor, który w 1908 roku eks­plo­do­wał parę
kilo­me­trów nad zie­mią w rejo­nie sybe­ryj­skiej rzeki Pod­ka­mienna Tun­gu­ska;
wybuch spu­sto­szył oko­liczną tajgę na obsza­rze ponad 2000 km2, powa­la­jąc
drzewa i wywo­łu­jąc pożary.



    
      
    [2] Cal­li­sto — jeden z księ­ży­ców Jowi­sza; Val­halla — nazwa kra­teru na tymże
księ­życu.



    
      
    [3] Super­struna — teo­ria super­strun przed­sta­wia wszel­kie znane cząstki
ele­men­tarne i oddzia­ły­wa­nie sił jako sku­tek drgań obiek­tów zwa­nych
super­strunami.



    
      
    [4] Solip­syzm — pogląd filo­zo­ficzny, według któ­rego ist­nieje tylko
jed­nost­kowy pod­miot pozna­jący, a cała rze­czy­wi­stość jest jedy­nie efek­tem
jego wra­żeń.



  

  
Część pierw­sza


Tygry­sie, bły­sku w gąsz­czach mroku1



  
    
      
    [1] Wszyst­kie cytaty z dzieł Szek­spira przy­wo­łane w książce pocho­dzą z prze­kła­dów Sta­ni­sława Barań­czaka.



  

  
Roz­dział 1


— Prze­pra­szam za moich rodzi­ców, Mike. — Tom spoj­rzał na wspo­mnianą
parę wzro­kiem peł­nym żalu. — Mia­łem nadzieję, że… — Urwał, lekko
wzdy­cha­jąc. — Naprawdę mi przy­kro. Wła­do­wa­łeś w to kupę kasy.


Mike Ste­arns skie­ro­wał wzrok tam, gdzie jego kolega. Matka i ojciec Toma
Simp­sona stali sztywno pod ścianą sto­łówki, jakieś pięt­na­ście metrów
dalej, ze skwa­szo­nymi minami. Swoje bar­dzo kosz­towne ubra­nia nosili tak,
jak gdyby przy­wdziali pełną zbroję pły­tową. Fili­żanki z pon­czem trzy­mali
kciu­kiem i pal­cem wska­zu­ją­cym, jakby chcieli w ten spo­sób odciąć się od
odby­wa­ją­cej się uro­czy­sto­ści.


Mike powstrzy­mał się od uśmie­chu. „No tak. Wysłan­nicy cywi­li­za­cji
prze­strze­ga­jący savoir-vivre’u w kra­inie ludo­żer­ców”.


— Nie przej­muj się tym, stary — powie­dział łagod­nie. Prze­stał obser­wo­wać
nadętą dwójkę spod ściany i zajął się lustro­wa­niem tłumu. Oczy
błysz­czały mu z zado­wo­le­nia.


Sto­łówka była bar­dzo duża. Ściany w prak­tycz­nym kre­mo­wo­sza­rym kolo­rze
pokryto nie­prze­braną ilo­ścią deko­ra­cji, które brak dobrego smaku
nad­ra­biały pogodą ducha i rado­sną żywio­ło­wo­ścią. Puste krze­sła
prze­su­nięto pod ściany, dłu­gie stoły usta­wione nie­opo­dal kuchni
zasta­wiono jedze­niem i piciem.


Nie było kawioru ani szam­pana. Wiele zgro­ma­dzo­nych w sali osób nie
ucie­szy­łoby się na widok pierw­szego dania („rybie jaja, co za
paskudz­two!”), dru­gie zaś było zabro­nione przez regu­la­min liceum. Ale
Mike się nie przej­mo­wał. Znał tych ludzi i wie­dział, że doce­nią skromny
poczę­stu­nek i podzię­kują, nawet jeśli dla boga­tych i wyra­fi­no­wa­nych
mia­sto­wych był on poni­żej wszel­kiej kry­tyki. Doty­czyło to głów­nie
doro­słych, w znacz­nie mniej­szym zaś stop­niu tabunu dzieci bie­ga­ją­cych po
całym pomiesz­cze­niu.


Mike pokle­pał młod­szego kolegę po ramie­niu. Przy­po­mi­nało to nieco
pokle­py­wa­nie zwa­li­stego wołu. Tom był naj­lep­szym blo­ku­ją­cym wśród
fut­bo­li­stów repre­zen­tu­ją­cych barwy Uni­wer­sy­tetu Wir­gi­nii Zachod­niej i z całą pew­no­ścią wyglą­dał na kogoś takiego.


— Moja sio­stra poślu­biła cie­bie, a nie two­ich rodzi­ców.


Tom się skrzy­wił.


— Co z tego? Mogliby cho­ciaż… Jeśli mieli zamiar tak się zacho­wy­wać, to
po cho­lerę w ogóle przy­szli?


Mike zer­k­nął na niego. Pomimo ogrom­nych gaba­ry­tów kolegi nie musiał
zadzie­rać głowy. Choć wagowo nie mógł się z nim rów­nać — Tom był cięż­szy
o dobre 45 kilo­gra­mów — oby­dwaj byli mniej wię­cej tego samego wzro­stu;
mieli nieco powy­żej metra osiem­dzie­się­ciu.


Tom nie­chęt­nie powró­cił do wpa­try­wa­nia się w rodzi­ców. Podob­nie jak w ich przy­padku, także jego twarz przy­brała postać kamien­nej maski. Mike
nie­po­strze­że­nie mie­rzył wzro­kiem swego świeżo upie­czo­nego szwa­gra.


I to bar­dzo świeżo. Ślub odbył się nie­spełna dwie godziny wcze­śniej w małym kościele, odle­głym od budynku liceum o nieco ponad pół­tora
kilo­me­tra. Rodzice Toma już pod­czas cere­mo­nii kościel­nej byli wynio­śli i aro­ganccy. Ich syn powi­nien był wziąć kame­ralny ślub w porząd­nej
epi­sko­pal­nej kate­drze, a nie… nie…


Nie dość, że duchowny to wie­śniak, to jesz­cze ta wsiowa szopa!


Mike wraz z sio­strą całe lata temu porzu­cili rygo­ry­styczną wiarę swych
przod­ków na korzyść spo­koj­nego agno­sty­cy­zmu, jed­nak żadne z dwojga
rodzeń­stwa nawet nie pomy­ślało o tym, że ślub Rity miałby się odbyć w jakimś innym miej­scu. Pastor był przy­ja­cie­lem rodziny, podob­nie jak jego
ojciec i ojciec jego ojca. I choć cere­mo­nia utrzy­mana była w duchu
kal­wi­ni­stycz­nego fun­da­men­ta­li­zmu, w niczym im to nie prze­szka­dzało. Mike
stłu­mił śmiech. Choćby dla samego widoku rodzi­ców Toma, gotu­ją­cych się z wście­kło­ści na wzmiankę o siarce i ogniu pie­kiel­nym, warto było przyjść
na mszę.


Dobry humor szybko go jed­nak opu­ścił. Dostrzegł cza­jący się w oczach
Toma ból. Zadaw­niony ból, jak przy­pusz­czał. Tępy, stały ból męż­czy­zny
nie­ak­cep­to­wa­nego przez wła­snego ojca już od lat chło­pię­cych.


Tom uro­dził się w jed­nej z naj­bo­gat­szych rodzin w Pit­ts­bur­ghu. Jego
matka wywo­dziła się z zamoż­nej rodziny ze wschodu Sta­nów. Jego ojciec —
John Chan­dler Simp­son — był dyrek­to­rem naczel­nym spo­rej kor­po­ra­cji
naf­to­wej. Lubił się cheł­pić opo­wie­ściami o tym, jak piął się po
szcze­blach kariery. Ow­szem, rze­czy­wi­ście spę­dził pół roku na hali
pro­duk­cyj­nej jako bry­ga­dzi­sta, tuż po tym, jak opu­ścił sze­regi kor­pusu
ofi­cer­skiego mary­narki wojen­nej, jed­nak na póź­niej­szy roz­wój jego
kariery naj­więk­szy wpływ miał fakt, iż jego ojciec był wła­ści­cie­lem
kor­po­ra­cji. John Chan­dler Simp­son nie dopusz­czał do sie­bie myśli, że
jego wła­sny poto­mek nie będzie chciał podą­żać tym dobrze prze­tar­tym
szla­kiem.


Jed­nak Tom nie speł­niał pokła­da­nych w nim nadziei — ani jako dziecko,
ani po osią­gnię­ciu peł­no­let­no­ści. Mike sły­szał, że John Chan­dler wpadł w szał, gdy dowie­dział się, że zamiast Uni­wer­sy­tetu Car­ne­gie-Mel­lon jego
syn wybrał Uni­wer­sy­tet Wir­gi­nii Zachod­niej. Gdy poznał przy­czynę tej
decy­zji, jesz­cze bar­dziej go to roz­ju­szyło. „Fut­bol? Prze­cież ty nawet
nie jesteś roz­gry­wa­ją­cym!” Gdy zaś rodzice ujrzeli wybrankę serca ich
syna, oby­dwoje byli bli­scy ataku apo­plek­sji.


Mike prze­bie­gał wzro­kiem pomiesz­cze­nie, aż w końcu jego spoj­rze­nie padło
na dziew­czynę w sukni ślub­nej, śmie­jącą się z cze­goś, co wła­śnie
powie­działa młoda kobieta sto­jąca u jej boku. To jego sio­stra Rita,
dow­cip­ku­jąca sobie wraz z jedną z dru­hen.


Róż­nica pomię­dzy tymi dwiema dziew­czy­nami była ude­rza­jąca. Druhna,
Sha­ron, była dosyć pulchna, co abso­lut­nie nie prze­szka­dzało jej być
atrak­cyjną, i miała nie­zwy­kle ciemną cerę, nawet jak na Murzynkę.
Sio­stra Toma rów­nież była ładna, lecz tak szczu­pła, że spra­wiała
wra­że­nie wychu­dzo­nej. Jej wygląd zdra­dzał pocho­dze­nie — nie­zwy­kle blada
skóra, piegi, błę­kitne oczy i włosy pra­wie tak czarne jak u brata.
Typowy appa­la­chij­ski1 mie­sza­niec. Córka gór­nika i sio­stra
gór­nika.


„Biała bie­dota. No cóż, tym wła­śnie jeste­śmy”.


Myśląc tak, Mike nie czuł zło­ści. Odczu­wał raczej litość dla Toma i pogardę dla jego rodzi­ców. Ojciec Mike’a, Jack Ste­arns, skoń­czył liceum
i pra­co­wał w kopalni, odkąd ukoń­czył osiem­na­ście lat. Ni­gdy nie było go
stać na nic wię­cej niż skromny dom. Liczył na to, że pomoże swym
dzie­ciom, gdy te pójdą do col­lege’u. Nie prze­wi­dział jed­nak, że w kopalni zawali się strop i zni­we­czy wszel­kie jego plany. Jack został
kaleką i wkrótce potem umarł.


W dniu jego śmierci Mike był jak otę­piały. Lata mijały, a w tym miej­scu
w jego sercu, które nie­gdyś zaj­mo­wał ojciec, była teraz bole­sna pustka.


— Olej to, stary — powie­dział cicho do Toma. — Po pro­stu to olej. Jeśli
ma to dla cie­bie jakie­kol­wiek zna­cze­nie, pra­gnę ci powie­dzieć, że twój
szwa­gier cię ceni.


Tom wcią­gnął głę­boko powie­trze, po czym powoli je wypu­ścił.


— Jasne, że ma, i to spore.


Nagle potrzą­snął głową, jakby chciał oczy­ścić umysł i zająć go czymś
zupeł­nie innym. Spoj­rzał Mike’owi pro­sto w twarz.


— Potrze­buję two­jej szcze­rej opi­nii. Za kilka mie­sięcy skoń­czę szkołę i będę musiał pod­jąć decy­zję, co dalej. Czy myślisz, że jestem
wystar­cza­jąco dobry, żeby przejść na zawo­dow­stwo?


Odpo­wiedź była natych­mia­stowa.


— Nie. — Mike pokrę­cił ze smut­kiem głową. — Dobrze ci życzę, stary.
Zna­la­zł­byś się dokład­nie w tym samym miej­scu, w któ­rym ja nie­gdyś byłem:
naj­gor­szym z moż­li­wych. Nie­mal wystar­cza­jąco dobry. Wystar­cza­jąco dobry,
by się łudzić, ale…


Tom zmarsz­czył brwi; wciąż miał nadzieję.


— Tobie się na swój spo­sób udało. Cho­lera, wyco­fa­łeś się nie­po­ko­nany.


Mike zaśmiał się pod nosem.


— Wła­śnie. Po ośmiu zawo­do­wych wal­kach w wadze śred­niej. — Pod­niósł dłoń
i potarł nie­wielką bli­znę na lewej brwi. — Na zakoń­cze­nie kariery mia­łem
nawet drugą walkę wie­czoru w Grand Olym­pic Audi­to­rium. To było
nie­sa­mo­wite.


Ponow­nie się zaśmiał, tym razem już otwar­cie.


— Zbyt nie­sa­mo­wite! Wygra­łem — led­wie — na punkty. Dzie­ciak zażą­dał
rewanżu. I wła­śnie wtedy wyka­za­łem na tyle zdro­wego roz­sądku, żeby się
wyco­fać. Trzeba znać wła­sne moż­li­wo­ści.


Tom w dal­szym ciągu był zachmu­rzony; wciąż się łudził. Mike poło­żył dłoń
na jego masyw­nym ramie­niu.


— Tom, spójrz praw­dzie w oczy. Nie zaj­dziesz dalej ode mnie. Zda­łem
sobie sprawę z tego, że zała­twi­łem dzie­ciaka, bo mia­łem nieco wię­cej
doświad­cze­nia, nieco wię­cej pomy­ślunku, nieco wię­cej szczę­ścia niż on. —
Skrzy­wił się na wspo­mnie­nie mło­dego mek­sy­kań­skiego bok­sera, któ­rego
szyb­kość i siła ciosu były naprawdę prze­ra­ża­jące. — Ale wie­dzia­łem, że
dzie­ciak zrobi postępy, i to wkrótce. I wie­dzia­łem też, że ni­gdy w życiu
nie będę tak dobry, jak on już wtedy był. Dla­tego się wyco­fa­łem, zanim
roz­wa­lił mi łeb. Radzę ci zro­bić to samo, póki jesz­cze masz zdrowe
kolana.


Tom znowu wcią­gnął głę­boko powie­trze i powoli je wypu­ścił. Wyda­wało się,
że chce coś powie­dzieć, ale jego uwagę przy­kuła świeżo poślu­biona
mał­żonka, która zbli­żała się, cią­gnąc za sobą jakichś ludzi.


Tom w mgnie­niu oka roz­pro­mie­nił się niczym mały chło­piec. Widząc ten
uśmiech, Mike poczuł, że coś go chwyta za serce.


„Taki fajny dzie­ciak, a tacy kosz­marni sta­rzy”.


Rita poja­wiła się z wła­ściwą sobie ener­gią, która byłaby w sta­nie
zasi­lić reak­tor ter­mo­ją­drowy. Roz­po­częła od obję­cia swego męża w spo­sób,
który w takim miej­scu jak szkolna sto­łówka był wielce nie­od­po­wiedni —
wsko­czyła na niego, obej­mu­jąc go nogami („a co tam suk­nia”). Dodat­kiem
do tego nie­mal lubież­nego uści­sku był dziki i bez wąt­pie­nia mało skromny
poca­łu­nek. Gdy już zesko­czyła z Toma, pode­szła, aby przy­tu­lić się do
brata; w ten uścisk (choć oczy­wi­ście pozba­wiony pod­tek­stów sek­su­al­nych)
wło­żyła tyle samo ener­gii, co w poprzedni.


Kiedy wstępna faza powi­tań dobie­gła już końca, Rita odwró­ciła się i zapro­siła gestem dwie wlo­kące się za nią osoby. Pomi­ja­jąc sze­roki
uśmiech, wyglą­dało to tak, jakby cesa­rzowa przy­wo­ły­wała swe sługi.


Sha­ron rów­nież była uśmiech­nięta od ucha do ucha. Sto­jąca obok niej
postać miała na twa­rzy nieco bar­dziej sto­no­wany uśmiech. Był to
czar­no­skóry męż­czy­zna około pięć­dzie­siątki, ubrany w bar­dzo kosz­towny
gar­ni­tur. Tra­dy­cyjne, szyte na miarę ubra­nie leżało na nim jak ulał,
lecz jakoś dziw­nie nie współ­grało z jego uśmie­chem. Mike dostrze­gał w nim coś zawa­diac­kiego. A z postawy wno­sił, że ciało ukryte pod
gar­ni­turem jest znacz­nie bar­dziej atle­tycz­nie zbu­do­wane, niż wska­zy­wałby
na to oszczędny krój.


— Mike, chcia­ła­bym ci przed­sta­wić ojca Sha­ron. — Rita odwró­ciła się i wła­ści­wie wypchnęła wspo­mnia­nego rodzica przed sie­bie, a potem zaczęła
ener­gicz­nie wyma­chi­wać ręką. — Mój brat, Mike Ste­arns. Dok­tor James
Nichols. Zacho­wuj się kul­tu­ral­nie, bra­ciszku. To jest chi­rurg i pew­nie
gdzieś tu chowa jakiś zestaw skal­peli.


Chwilę póź­niej już jej nie było; popę­dziła w kie­runku grupki ludzi
roz­ma­wia­ją­cych w dale­kim rogu sto­łówki, cią­gnąc za sobą Toma i Sha­ron.
Mike i dok­tor Nichols zostali sami.


Mike spoj­rzał na nie­zna­jo­mego, nie bar­dzo wie­dząc, jak nawią­zać roz­mowę.
Zde­cy­do­wał się więc na mało wyszu­kany żart.


— O ile znam swoją sio­strę — rzekł sucho — to mój nowy szwa­gier ma przed
sobą długą noc.


Dok­tor uśmiech­nął się nieco sze­rzej, potę­gu­jąc tym samym wra­że­nie
zawa­diac­twa.


— Na to wygląda — powie­dział prze­cią­gle. — Zawsze ma tyle ener­gii?


— Odkąd nauczyła się cho­dzić.


Po prze­ła­ma­niu lodów Mike spró­bo­wał nieco uważ­niej przyj­rzeć się swemu
roz­mówcy. Po kilku sekun­dach doszedł do wnio­sku, że począt­kowe wra­że­nie
było słuszne. Ojciec Sha­ron był typo­wym przy­kła­dem sprzecz­no­ści. Skórę
miał czarną jak smoła, włosy siwe, mocno krę­cone, bar­dzo krótko
przy­cięte. Rysy toporne, jakby grubo cio­sane — takiej twa­rzy można się
spo­dzie­wać raczej po robot­niku por­to­wym niż po leka­rzu. A jed­nak nosił
się z klasą, którą dopeł­niały dwa pro­ste, lecz gustowne pier­ście­nie.
Pierw­szy z nich był naj­zwy­klej­szą w świe­cie obrączką ślubną, drugi zaś —
dys­kret­nym sygne­tem. Wypo­wia­dał się jak czło­wiek wykształ­cony, jed­nak w jego akcen­cie dźwię­czały nutki języka ulicy.


James Nichols nie był czło­wie­kiem pokaź­nych roz­mia­rów — miał nie wię­cej
niż sto sie­dem­dzie­siąt pięć cen­ty­me­trów wzro­stu i nie był spe­cjal­nie
masywny — a mimo to zda­wał się ema­no­wać siłą. Rzut oka na olbrzy­mie
dło­nie dok­tora pozwo­lił Mike’owi potwier­dzić swe przy­pusz­cze­nia. Te
drobne bli­zny z całą pew­no­ścią nie powstały pod­czas pracy w szpi­talu.


Nichols zre­wan­żo­wał się Mike’owi podobną inspek­cją. Wyda­wać by się
mogło, że w jego oku zami­go­tała jakaś iskierka. Mike doszedł do wnio­sku,
że mógłby polu­bić tego faceta, i zde­cy­do­wał się pod­jąć taką próbę.


— Tak więc, panie dok­to­rze, czy panu sędzia dał wybór? Zna­czy się mię­dzy
lądówką a pie­chotą mor­ską.


Nichols par­sk­nął. W jego oku rze­czy­wi­ście coś zaiskrzyło.


— By­naj­mniej! „Idzie­cie do pie­choty, Nichols”.


Mike pokrę­cił głową.


— No to miał pan pecha. Mnie dał wybór. Na szczę­ście mi nie odbiło i wybra­łem lądówkę. Jakoś nie mia­łem ochoty na Par­ris Island2.


Nichols wyszcze­rzył zęby.


— Cóż, pew­nie wylą­do­wał pan tam tylko za napaść i pobi­cie. O jedną bójkę
za dużo, co? — Przy­jął uśmiech Mike’a za odpo­wiedź. — Nie mieli żad­nych
dowo­dów, bo zacho­wa­łem się jak ostatni fra­jer. No, ale wła­dze miały
swoje mroczne przy­pusz­cze­nia, tak więc sędzia był nie­ubła­gany.
„Powie­dzia­łem: pie­chota, Nichols. Mam was już dosyć. Albo to, albo sześć
lat na pro­win­cji”. — Dok­tor wzru­szył ramio­nami. — Muszę jed­nak przy­znać,
że pew­nie oca­lił mi życie. — Na jego twa­rzy poja­wiło się uda­wane
obu­rze­nie. Teraz dało się moc­niej odczuć jego akcent. — Ale wciąż
uwa­żam, że gdy głupi dzie­ciak upusz­cza spluwę po dro­dze do mono­po­lo­wego,
po czym daje się zła­pać pięć prze­cznic dalej, to nie jest to napad z bro­nią w ręku. A może, do cho­lery, wła­śnie szu­kał pra­wo­wi­tego
wła­ści­ciela? Biedny anio­łek pew­nie nie zda­wał sobie sprawy, że broń jest
kra­dziona.


Mike wybuch­nął śmie­chem. Gdy spoj­rze­nia roz­mów­ców się spo­tkały, obaj
poczuli wza­jemną sym­pa­tię i apro­batę. Był to przy­kład na to, że cza­sem
dwoje ludzi jest w sta­nie nie­mal natych­miast się polu­bić.


Mike znowu zer­k­nął na świeżo upie­czo­nych człon­ków swo­jej rodziny. Nie
był spe­cjal­nie zdzi­wiony fak­tem, że jego wybuch rado­ści przy­cią­gnął ich
kar­cące spoj­rze­nia. Na ich surowy wzrok odpo­wie­dział kul­tu­ral­nym, led­wie
skry­wa­ją­cym szy­der­stwo uśmie­chem.


„Wła­śnie, bogate, stare pier­dziele, patrzy­cie na dwóch ban­dzio­rów.
Naj­praw­dziwsi byli ska­zańcy, bar­dziej praw­dziwi już nie mogą być!”


Głos Nicholsa prze­rwał Mike’owi tę psy­cho­lo­giczną wojnę z pań­stwem
Simp­son.


— A więc to pan jest tym słyn­nym bra­tem — mruk­nął dok­tor.


Mike prze­stał gapić się na Simp­so­nów.


— Nie wie­dzia­łem, że jestem taki sławny — odrzekł zasko­czony.


Nichols z uśmie­chem wzru­szył ramio­nami.


— Chyba wszystko zależy od krę­gów, w któ­rych się czło­wiek obraca. Z tego, co usły­sza­łem w ciągu ostat­nich kilku dni, wiem, że lecą na pana
wszyst­kie szkolne kole­żanki pań­skiej sio­stry. Praw­dziwy z pana roman­tyk,
wie pan?


Zdu­mie­nie nie opusz­czało Mike’a i naj­wy­raź­niej było to widać.


— No, panie Micha­elu, niech pan da spo­kój! — par­sk­nął Nichols. — Jest
pan led­wie po trzy­dzie­stce, a wygląda pan znacz­nie mło­dziej. Wysoki,
przy­stojny… No, może dosyć przy­stojny. No i przede wszyst­kim ta pań­ska
olśnie­wa­jąca prze­szłość.


— Olśnie­wa­jąca? — wykrztu­sił Mike. — Zwa­rio­wał pan?


Nichols uśmie­chał się sze­roko.


— Oj, mnie pan chce oszu­kać? — Wyko­nał dłońmi zama­szy­sty gest, wska­zu­jąc
na samego sie­bie. — Pro­szę mi powie­dzieć, co pan widzi. Bar­dzo
zamoż­nego, czar­no­skó­rego męż­czy­znę po pięć­dzie­siątce. Mam rację? — Oczy
dok­tora zdra­dzały zarówno duże pokłady humoru, jak i bogate
doświad­cze­nie życiowe. — I co jesz­cze pan widzi?


Mike zmie­rzył go wzro­kiem.


— Pewną, nazwijmy to, prze­szłość. Nie zawsze był pan porząd­nym leka­rzem.


— Z całą pew­no­ścią nie! I niech pan sobie nie myśli, że w pań­skim wieku
nie korzy­sta­łem z darów losu. — Uśmiech Nicholsa stał się bar­dzo
łagodny. — Jest pan kla­sycz­nym przy­pad­kiem, panie Micha­elu. Stara jak
świat histo­ria, która zawsze chwyta za serce. Lek­ko­myślny i pełen
fan­ta­zji mło­dzie­niec, będący czarną owcą w rodzi­nie, opusz­cza mia­sto,
zanim dopad­nie go wymiar spra­wie­dli­wo­ści. Żądny przy­gód mło­dzie­nia­szek.
Żoł­nierz, doker, kie­rowca cię­ża­rówki, zawo­dowy bok­ser. Robol o złej
repu­ta­cji, nie­za­leż­nie od tego, że jakoś ukoń­czył trzy lata col­lege’u.
Następ­nie… — Uśmiech cał­ko­wi­cie znik­nął z twa­rzy leka­rza. — Następ­nie po
tra­gicz­nym wypadku ojca powraca, aby zaopie­ko­wać się rodziną. I udaje mu
się to rów­nie dobrze, jak wcze­śniej wycho­dziło mu przy­pra­wia­nie ich o zawał. Teraz jest powa­żany. Kilka lat temu został nawet wybrany
prze­wod­ni­czą­cym związku zawo­do­wego miej­sco­wych gór­ni­ków.


— Widzę, że Rita tro­chę panu naopo­wia­dała — prych­nął Mike. Wście­kły na
sio­strę, zaczął roz­glą­dać się za nią po sali i jego wzrok padł na
Simp­so­nów. Ci wciąż się na niego gapili ze zmarsz­czo­nymi brwiami. Mike
wbił w nich mor­der­cze spoj­rze­nie. — Widzi pan? — zapy­tał gorzko. — Moja
nowa rodzina nie spra­wia wra­że­nia zachwy­co­nej „krew­nym roman­ty­kiem”. Ja
powa­żany? Dobre sobie!


Nichols podą­żył za wzro­kiem Mike’a.


— No cóż… Powa­żany na swój appa­la­chij­ski spo­sób. Chyba nie sądzi pan, że
ten „błę­kit­no­kr­wi­sty” znaj­duje uko­je­nie w fak­cie, że brat jego syno­wej
jest nie tylko nie­złom­nym związ­kow­cem, ale i cho­ler­nym pro­sta­kiem.


Simp­so­no­wie nie spusz­czali wzroku. Mike rów­nież nie odpusz­czał i dodał
jesz­cze sze­roki uśmiech, uśmiech dzi­kiego zwie­rzę­cia. Bez­czelny,
nie­ugięty, wyzy­wa­jący.


***


Przez następne lata Nichols czę­sto wspo­mi­nał ten uśmiech. Wspo­mi­nał i czuł za niego wdzięcz­ność. Potem nad­szedł Ogni­sty Krąg i zna­leźli się w nowym, zdzi­cza­łym świe­cie.






  
    
      
    [1] Appa­la­chy — pasmo gór­skie we wschod­niej czę­ści Ame­ryki Pół­noc­nej,
cią­gnące się na tere­nie Sta­nów Zjed­no­czo­nych i Kanady.



    
      
    [2] Par­ris Island — jeden z obo­zów szko­le­nio­wych ame­ry­kań­skiej pie­choty
mor­skiej.



  

  
Roz­dział 2


Błysk był ośle­pia­jący. Przez krótką chwilę wyda­wało się, że
pomiesz­cze­nie zalała fala sło­necz­nego świa­tła. Towa­rzy­szący roz­bły­skowi
huk wstrzą­snął całym budyn­kiem.


Mike przy­kuc­nął. Reak­cja Jamesa Nicholsa była o wiele bar­dziej
dra­ma­tyczna.


— Kryć się! — krzyk­nął i rzu­cił się na zie­mię, zakry­wa­jąc rękami głowę.
Spra­wiał wra­że­nie czło­wieka zupeł­nie nie­my­ślą­cego o tym, że jego
kosz­towny gar­ni­tur może się znisz­czyć.


Na wpół oszo­ło­miony Mike usi­ło­wał coś zoba­czyć przez okno, ale wciąż
miał przed oczami plamy — zupeł­nie jakby naj­po­tęż­niej­sza bły­ska­wica
świata ude­rzyła tuż obok liceum. Nie był w sta­nie dostrzec żad­nych
szkód, na szy­bach nie było widać nawet pęk­nię­cia. Nie wyglą­dało też na
to, żeby któ­ry­kol­wiek z zapar­ko­wa­nych pojaz­dów został uszko­dzony. Ludzie
na par­kingu przy­po­mi­nali bandę gda­czą­cych kur, lecz także nie spra­wiali
wra­że­nia ran­nych.


Byli to w więk­szo­ści miej­scowi gór­nicy, któ­rzy przy­byli z całej oko­licy
na wesele jego sio­stry. Ame­ry­kań­skie Sto­wa­rzy­sze­nie Gór­ni­ków ni­gdy nie
prze­ga­piało oka­zji zama­ni­fe­sto­wa­nia swej soli­dar­no­ści („ASG trzyma się
razem”). Mike’owi wyda­wało się, że nie­mal każdy miej­scowy gór­nik poja­wił
się na weselu, przy­pro­wa­dza­jąc swoją rodzinę.


Teraz ci zdez­o­rien­to­wani ludzie przed­sta­wiali tak komiczny widok, że
Mike nie­chyb­nie by się roze­śmiał, gdyby nie szok po tym nie­sa­mo­wi­tym…
pio­ru­nie? Co to, do cho­lery, było? Męż­czyźni tło­czyli się na przy­cze­pach
kilku pika­pów, gdzie trzy­mali przy­wie­ziony alko­hol, nie dba­jąc nawet o jego ukry­cie. W myśl regu­la­minu szkoły sta­no­wią­cego, że żadne napoje
alko­holowe nie mają prawa zna­leźć się na jej tere­nie, było to rażące
pogwał­ce­nie prze­pi­sów.


Kątem oka Mike dostrzegł jakieś poru­sze­nie.


Ed Piazza pędził ku niemu na swych krót­kich nóż­kach, marsz­cząc brwi
niczym Zeus gro­mo­władny. Przez moment Mike’owi wyda­wało się, że dyrek­tor
liceum zaraz udzieli mu repry­mendy za nie­do­pusz­czalne zacho­wa­nie
gór­ni­ków na par­kingu.


„E tam, on po pro­stu też nie wie, co się stało”. Cze­ka­jąc, aż Ed do
niego dotrze, Mike poczuł nagły przy­pływ sym­pa­tii dla tego czło­wieka.
„Szkoda, że za moich cza­sów nie był dyrek­to­rem. Może nie wpa­ko­wał­bym się
w tyle kło­po­tów. Fajny koleś z tego Eda”.


— Banda gór­ni­ków na przy­ję­ciu wesel­nym? Wiem, że będą pili na par­kingu,
Mike — oznaj­mił mu Piazza wczo­raj­szego dnia. — Tylko bła­gam, niech nie
wyma­chują mi butel­kami przed nosem. Całe moje sto sześć­dzie­siąt pięć
cen­ty­me­trów czu­łoby się doprawdy idio­tycz­nie, gdy­bym musiał komuś
przy­lać po łapach linijką.


Ed był już obok.


— Co się stało? — Spoj­rzał na sufit. — Świa­tła też zga­sły.


Dopóki Ed o tym nie wspo­mniał, Mike nawet nie zwró­cił na ten fakt uwagi.
Był śro­dek dnia, a okna roz­miesz­czone na całej dłu­go­ści ściany
wpusz­czały tyle świa­tła, że elek­tryczne oświe­tle­nie było prak­tycz­nie
zbędne.


— Nie mam poję­cia, Ed. — Mike odsta­wił fili­żankę z pon­czem
(nie­po­strze­że­nie, żeby nie afi­szo­wać się łama­niem regu­la­minu) na
naj­bliż­szy stół. Dok­tor Nichols zaczął się powoli pod­no­sić, więc pomógł
mu wstać.


— Chry­ste, czuję się jak bał­wan — mruk­nął lekarz, otrze­pu­jąc gar­ni­tur.
Szczę­śli­wie dla jego kre­acji pod­łoga sto­łówki została uprzed­nio
wypu­co­wana na glanc. — Przez moment mia­łem wra­że­nie, że znów jestem w Khe Sanh1. — On rów­nież zadał nie­unik­nione pyta­nie. — Co to, do
dia­bła, było?


Duże, wypeł­nione ludźmi pomiesz­cze­nie roz­brzmie­wało teraz stłu­mio­nymi
gło­sami — każdy pytał o to samo. Nikt jed­nak nie wpa­dał w panikę.
Cokol­wiek się stało parę chwil wcze­śniej, nie widać było żad­nych
tra­gicz­nych kon­se­kwen­cji.


— Chodźmy na zewnątrz — powie­dział Mike, kie­ru­jąc się w stronę wyj­ścia
ze sto­łówki. — Może przyj­dzie nam coś do głowy. — Rozej­rzał się po sali,
wypa­tru­jąc sio­stry. Zauwa­żył ją, jak ści­ska Toma za rękę. Spra­wiała
wra­że­nie zanie­po­ko­jo­nej, ale bez wąt­pie­nia była cała i zdrowa.


Do zmie­rza­ją­cego ku drzwiom Mike’a dołą­czył Frank Jack­son, któ­remu udało
się prze­pchać przez hała­śliwy tłum. Na widok tego masyw­nego, siwo­wło­sego
skarb­nika związku, za któ­rym podą­żało pię­ciu innych gór­ni­ków, Mike
poczuł, jak jego serce wzbiera dumą. „ASG. Jed­ność na wieki”.


Widząc pyta­jące spoj­rze­nie Franka, Mike wzru­szył ramio­nami i pokrę­cił
głową.


— Ja też nie wiem, co się stało. Wyjdźmy się rozej­rzeć.


Kilka chwil póź­niej nie­wielka grupa męż­czyzn opu­ściła budy­nek liceum,
kie­ru­jąc się na par­king. Na widok Mike’a dzie­siątki związ­kow­ców ruszyły
w jego stronę. Więk­szość z nich zacho­wała na tyle roz­sądku, żeby
zosta­wić trunki w samo­cho­dach.


Mike roz­po­czął wstępne oglę­dziny od szkoły. Na żad­nej z bia­ło­be­żo­wych
ścian budyn­ków nie doszu­kał się śla­dów znisz­czeń.


— Wszystko wydaje się w porządku — mruk­nął Ed z wyraźną ulgą. Liceum
liczące sobie zale­d­wie dwa­dzie­ścia kilka lat zostało wznie­sione przy
dużym udziale ochot­ni­ków i było praw­dziwą chlubą tej oko­licy. A szcze­gólną chlubę przy­nio­sło swemu dyrek­to­rowi.


Mike spoj­rzał na zachód, w kie­runku Gran­tville. Odda­lone o jakieś trzy
kilo­me­try mia­steczko scho­wane było za wzgó­rzami, cha­rak­te­ry­stycz­nym
ele­men­tem kra­jo­brazu Wir­gi­nii Zachod­niej. Ale tam rów­nież nie dostrzegł
niczego nie­po­ko­ją­cego.


Skie­ro­wał wzrok na połu­dnie. Liceum zbu­do­wano na łagod­nym wznie­sie­niu na
pół­noc od Buf­falo Creek, małej rzeczki pły­ną­cej rów­no­le­gle do drogi
numer 250. Wzgó­rza roz­cią­ga­jące się po dru­giej stro­nie dolinki były
strome i zale­sione. Miesz­kała tam tylko garstka ludzi w przy­cze­pach
kem­pin­go­wych.


Wciąż nic. Jego wzrok prze­su­wał się wzdłuż auto­strady w stronę Fair­mont,
dużego mia­sta odda­lo­nego o jakieś dwa­dzie­ścia pięć kilo­me­trów na wschód.


„Zaraz, zaraz… Tam chyba widać dym”.


Wska­zał na wzgó­rza poło­żone na połu­dniowy wschód od szkoły.


— Coś się pali. Tam.


Wszy­scy spoj­rzeli w kie­runku, który wska­zy­wał palec Mike’a.


— Można się było tego spo­dzie­wać — burk­nął Frank. — Jazda, Ed, dzwo­nimy
po stra­ża­ków. — Skarb­nik związku i dyrek­tor liceum ruszyli w kie­runku
dwu­skrzy­dło­wych drzwi do szkoły. Nagle przy­sta­nęli, ujrzaw­szy męż­czy­znę,
który wła­śnie stam­tąd wycho­dził.


— Ej, Dan! — Frank wska­zał uno­szące się w oddali smużki dymu. — Spró­buj
się połą­czyć z ochot­ni­czą strażą. Mamy tu pro­blem!


***


Komen­dant poli­cji Gran­tville nie tra­cił czasu i żwawo ruszył w kie­runku
swo­jego wozu.


Nie­stety, z jakiejś przy­czyny radio nie dzia­łało. Nie sły­chać było
niczego poza trza­skami i szu­mami. Klnąc pod nosem, Dan pod­niósł wzrok na
Piazzę.


— Musisz sko­rzy­stać z tele­fonu, Ed! — krzyk­nął. — Radio nie działa.


— Tele­fony też nie dzia­łają! — odpo­wie­dział Piazza. — Wyślę tam kogoś
samo­cho­dem!


Popę­dził z powro­tem w kie­runku szkoły.


— I przy oka­zji skon­tak­tuj się z dok­to­rem Adam­sem! — zawo­łał komen­dant
do odda­la­ją­cego się dyrek­tora. — Możemy potrze­bo­wać pomocy medycz­nej!


W tym cza­sie Mike, Frank i inni gór­nicy już zaczęli uru­cha­miać swoje
pół­cię­ża­rówki. Dan Frost nie był w naj­mniej­szym stop­niu zdzi­wiony
fak­tem, że nie zapy­tali, czy mogą jechać razem z nim. W grun­cie rze­czy
nie spo­dzie­wał się niczego innego.


Dan dostał kie­dyś pro­po­zy­cję pracy w poli­cji w dużym mie­ście, oczy­wi­ście
za odpo­wied­nio wyż­szą pen­sję. Zanim ją odrzu­cił, namy­ślał się jedy­nie
przez jakieś trzy sekundy. Dan Frost widział, jak pra­cuje poli­cja w dużych mia­stach („dzię­kuję, postoję”), dla­tego wołał pozo­stać w swo­jej
małej mie­ści­nie, gdzie przy­naj­mniej mógł być gliną, a nie oku­pan­tem.


Wdra­pał się do swo­jego che­ro­kee i uru­cho­mił sil­nik. Omiótł spoj­rze­niem
wnę­trze pojazdu — strzelba była w fute­rale na tyl­nym sie­dze­niu, a w schowku na ręka­wiczki znaj­do­wała się dodat­kowa amu­ni­cja do pisto­letu — i usa­tys­fak­cjo­no­wany wychy­lił głowę przez okno. Zoba­czył Mike’a Ste­arnsa
pod­jeż­dża­ją­cego do niego swoją cię­ża­rówką. Ze zdzi­wie­niem stwier­dził, że
na fotelu pasa­żera sie­dzi jakiś czar­no­skóry męż­czy­zna.


— Dok­tor Nichols jest chi­rur­giem i chce nam towa­rzy­szyć — wyja­śnił Mike.
Wska­zał kciu­kiem ponad ramie­niem. — Jego córka Sha­ron poje­dzie razem z Fran­kiem. Oka­zuje się, że jest wykwa­li­fi­ko­waną sani­ta­riuszką.


Chwilę póź­niej che­ro­kee Dana zjeż­dżał w dół asfal­tową szosą pro­wa­dzącą
do drogi numer 250. Za nim jechały trzy pikapy i van, a w nich ośmiu
gór­ni­ków w towa­rzy­stwie Jamesa i Sha­ron Nichol­sów. Patrząc w boczne
lusterko, Dan dostrzegł tłum wyle­wa­jący się z budynku liceum. Było w tym
coś zabaw­nego; wyglą­dali jak stadko gda­czą­cych kur, które przy­były na
wesele w swo­ich naj­bar­dziej odświęt­nych ubra­niach.


Skrę­cił w lewo i wje­chał na drogę numer 250. Była to porządna
dwu­pa­smówka; cho­ciaż wiła się mię­dzy wzgó­rzami, na wielu odcin­kach z powo­dze­niem można było jechać nawet osiem­dzie­siątką. Dan pro­wa­dził
jed­nak znacz­nie spo­koj­niej niż zazwy­czaj. Wciąż nie bar­dzo wie­dział, co
się dzieje. Tam­ten błysk nie wyglą­dał nor­mal­nie. Przez uła­mek sekundy
myślał nawet, że to począ­tek wojny nukle­ar­nej.


Jed­nak jak daleko się­gał wzro­kiem, wszystko było w porządku. Mijał
wła­śnie Buf­falo Creek. Po dru­giej stro­nie rzeki, u pod­nóża wzgórz, gdzie
tory kole­jowe prze­bie­gały rów­no­le­gle do drogi, mignęły mu mię­dzy
drze­wami dwie przy­czepy kem­pin­gowe. Były roz­kle­ko­tane i pod­nisz­czone,
ale poza tym wyglą­dały zwy­czaj­nie.


Dan wyje­chał zza zakrętu i natych­miast wci­snął hamu­lec. Droga ni stąd,
ni zowąd koń­czyła się wysoką na jakieś dwa metry błysz­czącą ścianą. Obok
stało małe auto, które wpa­dło w poślizg i ude­rzyło w nią bokiem. Maska
samo­chodu pokryta była ode­rwa­nymi frag­men­tami ściany (Dan zdał sobie
sprawę, że to zie­mia). Przez okno kie­rowcy widać było wpa­tru­jącą się w poli­cjanta prze­ra­żoną kobietę.


— Jenny Lynch — mruk­nął Dan i spoj­rzał na sto­jącą w poprzek drogi
ścianę. — Co tu się dzieje, do jasnej cho­lery?!


Wysiadł z auta. Sły­szał, że tamci też już doje­chali i wysia­dają.
Pod­szedł do roz­bi­tego samo­chodu i zastu­kał w szybę. Jenny powo­lutku ją
opu­ściła.


— Wszystko w porządku?


Młoda, pulchna kobieta poki­wała nie­pew­nie głową.


— No… chyba tak, Dan. — Prze­je­chała drżącą dło­nią po twa­rzy. — Czy ja
kogoś zabi­łam? Nie mam poję­cia, co się stało — mówiła bar­dzo szybko. —
Był jakiś błysk… Chyba coś wybu­chło, sama nie wiem… A potem ta ściana.
Skąd ona się w ogóle wzięła? Musia­łam hamo­wać, zarzu­ciło mnie… Ja… nie
mam poję­cia, co tu się stało… Po pro­stu nie mam poję­cia.


Dan pokle­pał ją po ramie­niu.


— Uspo­kój się, Jenny. Nikogo nie skrzyw­dzi­łaś, jesteś po pro­stu w lek­kim
szoku. — Przy­po­mniał sobie o Nichol­sie. — Jest z nami lekarz. Pocze­kaj
chwi…


Wła­śnie miał się odwró­cić, gdy zoba­czył, że Nichols już stoi obok.
Lekarz deli­kat­nie odsu­nął Dana i szybko zba­dał kobietę.


— Chyba nic poważ­nego — powie­dział. — Wycią­gnijmy ją z samo­chodu. —
Otwo­rzył drzwi i wraz z Danem pomo­gli Jenny wyjść. Poza bla­do­ścią i ogól­nym roz­trzę­sie­niem kobieta nie spra­wiała wra­że­nia ran­nej.


— Pozwól tu na chwilę, Dan — rzekł Mike. Prze­wod­ni­czący związku
zawo­do­wego gór­ni­ków kucał przy tajem­ni­czej ścia­nie i dłu­bał w niej
scy­zo­ry­kiem. Komen­dant się zbli­żył. — To jest po pro­stu zie­mia —
stwier­dził Mike. — Naj­zwy­czaj­niej­sza w świę­cie zie­mia. — Odłu­pał ze
ściany kolejny frag­ment. W momen­cie, gdy spój­ność ściany została
zabu­rzona, świe­cąca sub­stan­cja zmie­niła się w garść proszku. — To się
świeci tylko dla­tego, że… — Mike szu­kał wła­ści­wych słów. — No to jest
tak, jakby ktoś tę zie­mię prze­ciął ide­al­nie ostrą brzy­twą. — Ponow­nie
zaczął dźgać ścianę. — Widzisz? Jak tylko prze­bi­jesz wierzch­nią war­stwę,
zostaje zwy­kła zie­mia. Ale kto to, do cho­lery, zbu­do­wał? I skąd to się
mogło wziąć?


Rozej­rzał się uważ­nie. „Ściana” prze­ci­nała drogę i cią­gnęła się po
oby­dwu jej stro­nach. Wyglą­dało to zupeł­nie tak, jakby ktoś scze­pił ze
sobą dwa dia­me­tral­nie odmienne kra­jo­brazy. Po połu­dnio­wej stro­nie widać
było część typo­wego dla Wir­gi­nii Zachod­niej wzgó­rza, tylko że teraz
przy­po­mi­nało ono pio­nowe urwi­sko. Błysz­czało tak samo jak ściana
prze­ci­na­jąca drogę, z wyjąt­kiem miejsc, z któ­rych osy­pała się zie­mia.


Dan wzru­szył ramio­nami. Już chciał coś powie­dzieć, kiedy nagle usły­szał
potworny wrzask. Zasko­czony, pode­rwał się i spoj­rzał w górę. Jakieś
ciało prze­le­ciało nad ścianą i zwa­liło się z łosko­tem pro­sto na niego.


Siła ude­rze­nia spro­wa­dziła go do par­teru. Jak przez mgłę zoba­czył
obszar­paną nasto­latkę. Dziew­czyna zerwała się i nie prze­sta­jąc
wrzesz­czeć, rzu­ciła się roz­pacz­li­wie w dół zbo­cza.


Oszo­ło­miony Dan zaczął się pod­no­sić. To wszystko działo się za szybko.
Led­wie dziew­czyna znik­nęła, ujrzał dwie nowe posta­cie wychy­la­jące się
zza muru.


„Męż­czyźni. Uzbro­jeni”.


Mike był odwró­cony do nich ple­cami i czę­ściowo zasła­niał mu widok. Dan
ode­pchnął go i się­gnął po pisto­let. Jeden z męż­czyzn zaczął pod­no­sić
kara­bin. Drugi zaraz poszedł w jego ślady. „Kara­bin? Co to za dzi­waczna
broń?”.


Dan wyszarp­nął pisto­let z kabury.


— Nie ruszać się! — krzyk­nął. — Rzuć­cie broń!


Pierw­szy kara­bin wypa­lił, wyda­jąc z sie­bie dziwny huk. Dan usły­szał, jak
pocisk ryko­sze­tuje od nawierzchni jezdni, i zoba­czył, że Mike rzuca się
na zie­mię. Chwy­cił obu­rącz broń, wyce­lo­wał…


Kula z dru­giego kara­binu roz­orała mu lewe ramię. Dan upadł na bok.


Nie bar­dzo rozu­miał, co się dzieje. Tak naprawdę ni­gdy do nikogo nie
strze­lał. Był jed­nak poli­cyj­nym instruk­to­rem tech­nik bojo­wych i godzi­nami prze­sia­dy­wał na strzel­nicy oraz przy symu­la­to­rach, więc
chwy­cił pisto­let w prawą dłoń i ponow­nie wyce­lo­wał.


Dopiero teraz zauwa­żył, że osob­nik ma na sobie jakąś zbroję. I hełm. Dan
był dosko­na­łym strzel­cem, a odle­głość była nie­wielka. Strze­lił. Potem
jesz­cze raz. Poci­ski kali­ber 10,16 mili­me­tra roze­rwały szyję męż­czy­zny.


Następ­nie skie­ro­wał broń w lewo. Drugi osob­nik wciąż stał na murze i robił coś z bro­nią. On rów­nież miał zbroję, ale nie nosił hełmu. Dan
wystrze­lił. I jesz­cze raz. I znowu. Trzy strzały w mniej niż dwie
sekundy. Głowa męż­czy­zny zmie­niła się w krwawą mia­zgę. Osu­nął się na
kolana, broń wypa­dła z jego pal­ców. Chwilę póź­niej zarówno on, jak i jego kara­bin runęli w dół.


Dan poczuł, że jego zakrwa­wione ciało staje się bez­władne. Mike zła­pał
go i poło­żył na zie­mię.


Zaczy­nał tra­cić przy­tom­ność. „To chyba szok. Tracę dużo krwi”. Ujrzał
pochy­loną nad nim roz­ma­zaną twarz czar­no­skó­rego leka­rza. Stop­niowo
roz­róż­niał coraz mniej szcze­gó­łów.


Musi coś zro­bić. I to szybko.


— Mike — wyszep­tał — mia­nuję cię moim zastępcą. Cie­bie i two­ich kole­gów.
Sprawdź­cie, co tu, do cho­lery… — Stra­cił na chwilę przy­tom­ność, lecz
zaraz się ock­nął. — Po pro­stu zrób­cie wszystko, co trzeba…


I zemdlał.


— Co z nim? — zapy­tał Mike.


Nichols pokrę­cił głową. Sta­rał się zata­mo­wać krwa­wie­nie chustką do nosa,
jed­nak mate­riał już powoli prze­sią­kał krwią.


— Myślę, że to tylko powierz­chowna rana — mruk­nął. — Ale, Chry­ste Panie,
z czego oni strze­lali? Ze strzelb? Prze­cież o mały włos nie urwało mu
ręki. Sha­ron, chodź tu! Natych­miast!


Ode­tchnął z ulgą, widząc córkę pod­bie­ga­jącą z zesta­wem pierw­szej pomocy
— Frank Jack­son musiał go trzy­mać w cię­ża­rówce — i jakie­goś gór­nika
wycią­ga­ją­cego z samo­chodu kolejny zestaw. „Dzię­kujmy Bogu za tych
wiej­skich chło­pa­ków” — pomy­ślał z uśmie­chem.


Pod­czas gdy Nichols wraz z córką opa­try­wali Dana, jeden z gór­ni­ków
pod­niósł upusz­czoną przez napast­nika broń. Był to Ken Hobbs. Nie­dawno
prze­kro­czył sześć­dzie­siątkę i podob­nie jak wielu męż­czyzn w tych
stro­nach miał hopla na punk­cie sta­ro­daw­nej broni pal­nej.


— Możesz na to spoj­rzeć, Mike? — zapy­tał, demon­stru­jąc zna­le­zi­sko. —
Klnę się na Boga, że to jest pier­do­lona rusz­nica!


Hobbs zaczer­wie­nił się, gdyż dopiero teraz zauwa­żył Sha­ron poma­ga­jącą
swo­jemu ojcu.


— Pani wyba­czy, tak mi się wymskło.


Ale Sha­ron nie zwró­ciła na niego uwagi, zbyt zajęta opa­try­wa­niem rany.
Dan nie otwie­rał oczu, jego twarz była blada jak kreda.


Mike odwró­cił się do Hob­bsa. Na zwię­dłej twa­rzy męż­czy­zny, ścią­gnię­tej
teraz w wyra­zie zdu­mie­nia, utwo­rzyła się istna paję­czyna zmarsz­czek.


— Przy­się­gam, Mike, to jest rusz­nica. Mam takie na zdję­ciach w domu.


Zbli­żył się do nich kolejny gór­nik, Hank Jones.


— Ty lepiej z tym uwa­żaj — mruk­nął. — No wiesz, muszą być odci­ski
pal­ców.


Hobbs już miał go skląć, ale przy­po­mniał sobie o obec­no­ści Sha­ron, więc
zamiast wul­gar­nych słów wydo­był z sie­bie tylko syk.


— A powiesz mi po co, Hank? Żeby­śmy mogli dorwać podej­rza­nego? — Wska­zał
na zwłoki leżące u stóp dziw­nej ściany. — Jak­byś nie zauwa­żył, to Dan
już odstrze­lił gościowi łeb.


Kolejny gór­nik wdra­pał się na ścianę i oglą­dał trupa dru­giego z męż­czyzn.


— Tutaj to samo! — zaśmiał się ochry­ple. — Dwie kule na wylot przez
szyję.


Dar­ryl McCar­thy był nie­wiele po dwu­dzie­stce i abso­lut­nie nie podzie­lał
sta­ro­mod­nych opo­rów Hob­bsa co do prze­kli­na­nia w obec­no­ści kobiet. Tym
razem rów­nież nie zamie­rzał robić wyjątku.


— Sukin­sy­nowi pra­wie odpadł łeb! — wydarł się. — Trzyma się tylko na
jakichś trzech paskach mięsa!


Potem spoj­rzał z nie­kła­ma­nym podzi­wem na nie­przy­tom­nego Dana.


— Oby­dwie kule tra­fiły kole­sia pro­sto w gar­dło. Roz­je­bały mu szyję.


— Kiedy następ­nym razem będziemy w „Szczę­śli­wej Drogi” i Dan powie, że
za dużo wypi­łem, to przy­po­mnij­cie mi, żebym mu nie pysko­wał — wymru­czał
Frank Jack­son. — Wszy­scy zawsze mówili, że świet­nie strzela.


Mike przy­po­mniał sobie o dziew­czy­nie. Wypro­sto­wał się i spoj­rzał w kie­runku rzeki, dokąd ucie­kła.


— Pew­nie jest już ponad pół kilo­me­tra stąd — powie­dział Hank i wska­zał
pal­cem na połu­dniowy zachód. — Widzia­łem, jak się gra­mo­liła na drugi
brzeg. Musiało być płytko. Znik­nęła gdzieś tam wśród drzew. — Jego twarz
zmie­niła się w dziką maskę. — Całą sukienkę z tyłu miała roze­rwaną,
Mike. — Spoj­rzał ze wście­kło­ścią na leżą­cego na dro­dze trupa. — Myślę,
że pró­bo­wali ją zgwał­cić.


Mike skie­ro­wał wzrok na zwłoki, a następ­nie na ścianę i roz­cią­ga­jącą się
za nią nie­zba­daną prze­strzeń. Cien­kie smugi dymu wciąż były widoczne.


— Pano­wie, tu się dzieje coś nie­do­brego — oznaj­mił. — Nie wiem co, ale
na pewno coś nie­do­brego. — Poka­zał pal­cem na trupa. — Myślę, że na tym
się nie skoń­czy.


Frank zbli­żył się do ciała i pochy­lił nad nim.


— Popatrz na tę dzi­waczną zbroję. Co o tym myślisz, Mike? Jacyś
popie­przeni miło­śnicy szkoły prze­trwa­nia?


Mike wzru­szył ramio­nami.


— Nie mam poję­cia, Frank. Ale skoro było dwóch, czemu mia­łoby ich nie
być wię­cej? — Wska­zał Dana. Dok­tor Nichols chyba wresz­cie zata­mo­wał
upływ krwi. — Sły­sze­li­ście, pano­wie, co szef powie­dział. Zastę­pu­jemy go
i mamy zro­bić wszystko, co uwa­żamy za sto­sowne.


Gór­nicy przy­tak­nęli ski­nie­niem głowy i pode­szli odro­binę bli­żej.


— No to łapiemy się za broń, chło­paki. Dobrze wiem, że każdy z was ma
tam coś upchane w wozie. Ruszamy na polo­wa­nie.


Męż­czyźni udali się do swych pojaz­dów. Po chwili namy­słu Mike zmie­nił
decy­zję.


— Ty zosta­jesz, Ken. Musisz zabrać Dana z powro­tem do szkoły. Mają tam
gabi­net lekar­ski.


Widząc, że stary Hobbs patrzy nań podejrz­li­wie, dodał krótko:


— Nie kłóć się ze mną! Jesteś na to za stary, do jasnej cho­lery. I tylko
ty masz vana. To chyba lep­sze niż wpy­cha­nie Dana do pikapa.


Nieco udo­bru­chany Hobbs ski­nął głową.


— Pójdę po broń. Przyda się wam.


Mike usły­szał, że Nichols coś mówi do córki. Chwilę póź­niej medyk się
pod­niósł.


— Sha­ron zaopie­kuje się nim rów­nie dobrze jak ja — powie­dział. — To
tylko powierz­chowna rana. Spora, ow­szem, ale to nic poważ­nego. Sha­ron
poje­dzie z nim do szkoły.


Mike uniósł ze zdzi­wie­nia brew. Nichols uśmiech­nął się nie­wy­raź­nie.


— Idę z wami. — Kiw­nął głową w kie­runku ściany. — Sam pan powie­dział, że
tam się dzieje coś nie­do­brego. Myślę, że się wam przy­dam po dro­dze.


Mike się zawa­hał. Spoj­rzał na surową twarz leka­rza (jego uśmiech był
bar­dzo nie­wy­raźny) i wresz­cie ski­nął głową.


— Jak dla mnie w porządku, panie dok­to­rze. — Zer­k­nął na Pro­sta. — Weź­mie
pan jego broń? Przyda się panu.


Pod­czas gdy Nichols zajął się odpi­na­niem kabury, Mike udał się do
swo­jego pikapa. Wydo­by­cie broni ze schowka za sie­dze­niem zajęło mu
zale­d­wie kilka sekund. Wziął też pudełko z nabo­jami. Miał rewol­wer
magnum, kali­ber 9 mili­me­trów. Był to Smith-Wesson, model 28 — „High­way
Patrol­man” z zamon­to­wa­nym celow­ni­kiem. Całe szczę­ście, że tego dnia Mike
zało­żył pasek zamiast sze­lek. Przy­piął kaburę do paska, a amu­ni­cję
wepchnął do obszer­nej kie­szeni wypo­ży­czo­nego smo­kingu.


Następ­nie pod­szedł do jeepa Dana i wyjął stam­tąd strzelbę. Zna­lazł też
dwa opa­ko­wa­nia z nabo­jami. Jedno zawie­rało naboje, kali­ber 10,16
mili­me­tra, zaś w dru­gim był gruby śrut kali­ber 8,38 mili­me­tra; wła­śnie
takimi poci­skami broń była teraz zała­do­wana. Wycią­gnął sześć nabo­jów do
strzelby i upchnął je w kie­sze­niach spodni. Z całym tym arse­na­łem czuł
się jak czła­piąca kaczka.


„Pie­przyć to. Wolę być kaczką uzbro­joną po zęby niż wysta­wioną na
odstrzał”.


Tym­cza­sem Sha­ron wraz z Hob­b­sem umie­ścili Dana na tyl­nym sie­dze­niu
fur­go­netki. Jenny Lynch doszła już do sie­bie na tyle, że mogła im pomóc.
Kil­ka­dzie­siąt sekund póź­niej pojazd był już w dro­dze powrot­nej do
liceum.


Związ­kowcy zgro­ma­dzili się wokół Mike’a. Każdy z nich miał w ręku broń.
W więk­szo­ści były to pisto­lety; tylko Frank miał swój uko­chany kara­bin
powta­rzalny win­che­ster, a Harry Lef­ferts…


— Na litość boską, Harry — wybuch­nął Mike. — Posta­raj się, żeby Dan cię
z tym nie zoba­czył.


Harry wyszcze­rzył zęby. Był rówie­śni­kiem Dar­ryla — a także jego
naj­lep­szym kum­plem — i podob­nie jak on miał dosyć bez­tro­skie podej­ście
do życia.


— A co złego jest w obrzy­nie? — zapy­tał. Potem wska­zał pod­bród­kiem
pozo­sta­łych kole­gów. — A każdy z nich niby jest w porządku? Chyba
jesz­cze jedna nie­le­galna spluwa nie robi róż­nicy, co? W końcu jeste­śmy
tutaj sami swoi.


Kilka osób zachi­cho­tało. Mike się skrzy­wił.


— No dobra, ale z czymś takim musisz podejść zaje­bi­ście bli­sko.
Pamię­taj, że tamci nosili zbroje.


Odwró­cił się do dok­tora i wrę­czył mu opa­ko­wa­nie z poci­skami, kali­ber
10,16 mili­me­tra, które zna­lazł w schowku na ręka­wiczki. Nie był
spe­cjal­nie zasko­czony, widząc, z jaką wprawą lekarz prze­ła­do­wuje broń.


— Nie­źle was wyszko­lili w tej pie­cho­cie — mruk­nął.


Nichols prych­nął.


— Taaa, jasne, w pie­cho­cie. Umia­łem się z tym obcho­dzić, zanim
skoń­czy­łem dwa­na­ście lat. — Zwa­żył auto­mat w dłoni. — To jest szko­le­nie
Black­stone Ran­gers2. Dora­sta­łem o rzut kamie­niem od
Sześć­dzie­sią­tej Trze­ciej i Cot­tage Grove. — Czar­no­skóry dok­tor rzu­cił
bia­łym szel­mow­skie spoj­rze­nie. — Pano­wie — powie­dział — pie­chota mor­ska
czuwa nad wami. Nie wspo­mi­na­jąc o naj­gor­szym get­cie w Chi­cago. Do
roboty.


Gór­nicy uśmiech­nęli się sze­roko.


— Faj­nie, że jest pan z nami, dok­to­rze — rzu­cił Frank.


Mike odwró­cił się i ruszył w kie­runku ściany.


— Sły­sze­li­ście, pano­wie. Do roboty.






  
    
      
    [1] Khe Sanh — ame­ry­kań­ska pla­cówka w Wiet­na­mie Połu­dnio­wym.



    
      
    [2] Black­stone Ran­gers — słynny w latach sześć­dzie­sią­tych XX wieku gang
chi­ca­gow­ski.



  

  
Roz­dział 3


Mike sta­nął na samo­cho­dzie Jenny i zaczął się wspi­nać. Gdy tylko
oparł stopę na ścia­nie, na pojazd posy­pały się kolejne grudy ziemi.
Zło­rze­cząc pod nosem, zdo­łał jakoś wgra­mo­lić się na górę.


Tam w pierw­szej kolej­no­ści obej­rzał swój smo­king. Efekt wyczynu sprzed
chwili — a także rzu­ce­nia się na zie­mię na początku strze­la­niny — był
taki, że ele­ganc­kie nie­gdyś ubra­nie nada­wało się teraz tylko na szmatę
do pod­łóg.


„W wypo­ży­czalni nie będą zbyt szczę­śliwi, ale…”


Podał Fran­kowi dłoń i pomógł mu się wspiąć.


— Ostroż­nie — napo­mniał go. — Ta ściana jedy­nie wygląda na solidną przez
to, że tak błysz­czy, ale to tylko zwy­kła zie­mia.


Przez ten czas, gdy Frank poma­gał następ­nym wgra­mo­lić się na górę, Mike
rozej­rzał się po oko­licy.


Po nowej oko­licy. To, co ujrzał, potwier­dziło jego przy­pusz­cze­nia.


„W obec­nej chwili wypo­ży­czal­nia to praw­do­po­dob­nie jeden z naj­mniej
waż­nych pro­ble­mów”.


Oka­zało się, że „ściana” wcale nie jest żadną ścianą. Była to po pro­stu
kra­wędź cią­gną­cej się w dal rów­niny. Ale w pół­noc­nej czę­ści Wir­gi­nii
Zachod­niej ni­gdzie nie było tak wiel­kiej połaci pła­skiego terenu. Słońce
zaś…


— Co się dzieje, Mike? — Frank prze­rwał jego roz­wa­ża­nia. — Nawet to
cho­lerne słońce jest po dru­giej stro­nie. Prze­cież powinno być tam. —
Wska­zał na połu­dnie.


„A może to nie jest połu­dnie? Sądził­bym raczej, że sto­imy twa­rzą na
pół­noc, a nie na wschód, tak jak powinno być”.


Szybko odsu­nął te myśli na bok. Póź­niej. Teraz są waż­niej­sze sprawy na
gło­wie. Znacz­nie waż­niej­sze.


Rów­nina była gęsto poro­śnięta drze­wami, jed­nak nie na tyle gęsto, żeby
Mike nie dostrzegł jed­nej… dwóch… trzech chat sto­ją­cych wśród pól.
Naj­bliż­sza z nich była odda­lona o nie­całe sto metrów.


Wystar­cza­jąco bli­sko, żeby uważ­nie się przyj­rzeć.


— Jezu — syk­nął Frank.


Dwie dal­sze chaty stały w pło­mie­niach. Ta naj­bliż­sza była budowlą
cał­kiem spo­rych roz­mia­rów. W prze­ci­wień­stwie do zna­nych Mike’owi chat
zbu­do­wana była głów­nie z kamie­nia. Ręcz­nie cio­sa­nego, jak zdo­łał
zauwa­żyć. I gdyby nie to, że chata spra­wiała wra­że­nie aktu­al­nie
zamiesz­ka­nej (ta pełna god­no­ści atmos­fera panu­jąca w miej­scu, w któ­rym
ludzie pra­cują), Mike mógłby przy­siąc, że ogląda śre­dnio­wieczny budy­nek.


Oglę­dziny domo­stwa zajęły mu jed­nak tylko dwie sekundy. W gospo­dar­stwie
na­dal „pra­co­wano”, ale przy bier­nym udziale gospo­da­rzy.


Zaci­snął zęby. Wyczuł, że sto­ją­cego obok Franka rów­nież ogar­nia
wście­kłość. Obej­rzał się. Wszy­scy gór­nicy stali obok sie­bie,
wytrzesz­cza­jąc oczy na roz­gry­wa­jącą się przed ich oczami scenę.


— Dobra, pano­wie — powie­dział łagod­nie. — Widzę sze­ściu skur­wieli. Być
może w środku jest ich wię­cej. Trzech napa­stuje kobietę na podwórku.
Pozo­stali trzej… — Ponow­nie spoj­rzał na ten prze­ra­ża­jący obraz. —
Wła­ści­wie nie wiem, co oni robią. Chyba przy­bili tam­tego faceta do drzwi
i teraz go tor­tu­rują.


Powoli i deli­kat­nie Frank umie­ścił nabój w komo­rze kara­binu. I cho­ciaż
kom­plet­nie nie współ­grało to z jego stro­jem, w tym momen­cie spra­wiał
wra­że­nie zawo­do­wego mor­dercy.


— Jaki mamy plan? — zapy­tał.


— W grun­cie rze­czy nie jestem gli­nia­rzem — wyce­dził Mike przez zęby — a raczej nie mamy czasu, żeby się bawić w szu­ka­nie kaj­dan­ków w jeepie
Dana. — Spoj­rzał z furią na tę scenę gwałtu i prze­mocy. — Nie zamie­rzam
im odczy­ty­wać ich praw. Po pro­stu trzeba ich, kurwa, zabić.


— Jak dla mnie w porządku — wark­nął Dar­ryl. — Nie mam nic prze­ciwko
karze śmierci. Ni­gdy nie mia­łem.


— Ja rów­nież — mruk­nął inny gór­nik. Był to Tony Adducci, postawny
męż­czy­zna świeżo po czter­dzie­stce. Podob­nie jak w przy­padku wielu
tutej­szych gór­ników, w żyłach Tony’ego pły­nęła wło­ska krew, co zresztą
widać było po cerze i rysach twa­rzy. — Kom­plet­nie nic.


Tony, tak samo jak Mike, trzy­mał w ręku pisto­let. Lewą dło­nią
pospiesz­nie zdjął kra­wat i ze zło­ścią wepchnął go do kie­szeni. Pozo­stali
wzięli z niego przy­kład. Żaden jed­nak nie zdjął mary­narki. Wszy­scy byli
doświad­czo­nymi myśli­wymi i wie­dzieli, że ich popie­late, brą­zowe i gra­na­towe mary­narki będą sta­no­wiły znacz­nie lep­szy kamu­flaż niż białe
koszule. Po zdję­ciu kra­watów (lub w przy­padku Mike’a muszki) gór­nicy
roz­pięli koł­nie­rzyki koszul. Pierw­szy raz w życiu „zapo­lują” w odświęt­nym ubra­niu, mając na nogach ele­ganc­kie buty zamiast tre­pów.


Mike ruszył pod osłoną kępy drzew w kie­runku budynku. „Brzozy —
zare­je­stro­wał mimo­cho­dem. — To też nieco dziwne”. Głów­nie jed­nak
nie­po­koił go fakt, że smu­kłe pnie drzew nie zasła­niały ich tak, jak by
sobie tego życzył. Na szczę­ście ban­dyci byli zaprząt­nięci swymi
roz­ryw­kami i zupeł­nie nie zwra­cali uwagi na to, co się dzieje wokół.


Gór­nicy zbli­żyli się nie­zau­wa­żeni i przy­kuc­nęli, ukryci za drze­wami tuż
na gra­nicy podwó­rza. Gwał­cona kobieta była nie wię­cej niż dwa­na­ście
metrów od nich. Mike odwró­cił wzrok, ale do jego uszu wciąż docie­rały
jej roz­dzie­ra­jące jęki. A także ochry­pły śmiech napast­ni­ków. Jeden z męż­czyzn — ten, który przy­ci­skał ramiona kobiety do ziemi — rzu­cił jakąś
szy­der­czą uwagę do tego, który przy­gnia­tał ciało ofiary. Gwał­ci­ciel
odwark­nął coś w odpo­wie­dzi.


Mike nie rozu­miał słów, ale wyda­wało mu się, że mówią po nie­miecku.
Pod­czas swego pobytu w woj­sku sta­cjo­no­wał przez rok w Niem­czech, nie
zapa­mię­tał jed­nak niczego wię­cej oprócz klu­czo­wego zwrotu: Ein Bier,
bitte.


— To są obco­kra­jowcy — mruk­nął Dar­ryl. Twarz mło­dzieńca wykrzy­wiał
gniew. — Za kogo oni się uwa­żają, żeby tak, kurwa, przy­cho­dzić do nas i…


Mike naka­zał gestem ciszę. Znów zaczął się przy­glą­dać ban­dy­tom.


Każdy z nich miał na sobie taką samą prze­dziwną zbroję. Mieli też jakieś
cudaczne hełmy, choć ci, któ­rzy gwał­cili kobietę, rzu­cili swoje na
zie­mię nie­opo­dal. Męż­czyźni znę­ca­jący się nad rol­ni­kiem byli w peł­nym
rynsz­tunku, ale broń oparli o ścianę domu. Z daleka ich „kara­biny”
wyglą­dały dokład­nie tak samo jak broń, z któ­rej postrze­lono komen­danta.


Pan­ce­rze i hełmy przy­wo­dziły Mike’owi na myśl rysunki przed­sta­wia­jące
hisz­pań­skich kon­kwi­sta­do­rów. Hełmy wyglą­dały jak meta­lowe garnki z koł­nie­rzami zwę­ża­ją­cymi się z przodu i z tyłu w szpic. O ile dobrze
pamię­tał, takie pan­ce­rze ze sta­lo­wych płyt osła­nia­ją­cych pierś i plecy,
zwią­za­nych rze­mie­niami, nazy­wały się „kirysy”. Poza sta­ro­dawną bro­nią
palną napast­nicy uzbro­jeni byli jesz­cze w…


Mie­cze?


Ponow­nie spoj­rzał w kie­runku trzech męż­czyzn znę­ca­ją­cych się nad
kobietą. Nie mieli przy sobie mie­czy; scho­wane w pochwach ostrza leżały
nie­dbale porzu­cone tuż obok broni pal­nej. Cho­ciaż Mike ni­gdy w życiu się
nad tym nie zasta­na­wiał, był w sta­nie wyobra­zić sobie, jak uciąż­liwe
mogą być przy­pięte mie­cze w sytu­acji gwałtu. Wystar­czyło spoj­rzeć na
tych męż­czyzn i od razu widać było, że takie prak­tyki to dla nich żadna
nowość.


„Już po was”. Ponura myśl. Osta­teczna.


Odwró­cił się do Franka.


— Tylko ty masz kara­bin — szep­nął mu na ucho. — Możesz zdjąć tych gości
przy drzwiach? Pamię­taj, że mają zbroje. Nie celuj w kor­pus.


Cięż­kie wrota budynku były otwarte na oścież. Wiszący na nich rol­nik
miał prze­bite nożami nad­garstki. Męż­czy­zna sto­jący na wprost niego
wbi­jał kolejne ostrze w jego udo przy akom­pa­nia­men­cie pokrzy­ki­wań
pozo­sta­łej dwójki. Mike doszedł do wnio­sku, że są świad­kami jakie­goś
prze­słu­cha­nia. Ale był to daremny trud, gdyż rol­nik wrzesz­czał z bólu,
nie­świa­dom zada­wa­nych mu pytań.


— Trzy­dzie­ści pięć metrów? — par­sk­nął Frank. — Spo­kojna głowa. Jedna
taka bomba w dupę zała­twi każ­dego cwa­niaka.


Mike kiw­nął głową. Odwró­cił się i przy­wo­łał gestem Harry’ego Lef­fertsa.


Na widok jego dubel­tówki z obciętą lufą skrzy­wił się.


— Zapo­mnij o tym badzie­wiu. Tam są też nie­winni ludzie. — Wrę­czył
Harry’emu broń, którą zabrał z che­ro­kee Dana. — Weź to. Jest nała­do­wana
gru­bym śru­tem. Amu­ni­cja jest w środku, spraw­dza­łem. Jak już Frank
przy­pie­przy tym gościom przy drzwiach, wtedy ty wkra­czasz do akcji.
Będzie celo­wał w nogi, tam nie mają osłony. Ty masz ich dobić, gdy już
znajdą się w par­te­rze.


Harry ski­nął głową. Wepchnął obrzyna pod rosnący nie­opo­dal krzak i wziął
strzelbę Dana. Mike się­gnął do kie­szeni i podał mu dodat­kowe naboje do
strzelby. Potem przyj­rzał się pozo­sta­łym kole­gom. Podob­nie jak on, mieli
przy sobie jedy­nie pisto­lety i rewol­wery.


Doszedł do wnio­sku, że nie ma sensu silić się na jakąś wielką stra­te­gię.
Poza tym…


„Nie dam rady dłu­żej tego słu­chać”.


— Frank — szep­nął — nie strze­laj, dopóki ja nie zacznę.


Chwilę póź­niej Mike kro­czył w kie­runku gwał­ci­cieli. W pra­wej dłoni
trzy­mał rewol­wer. Szedł szybko, ale nie biegł. Minęły lata, odkąd Mike
bok­so­wał zawo­dowo, jed­nak nabyte wtedy doświad­cze­nie wzięło teraz górę.
„Spo­koj­nie, spo­koj­nie, opa­nuj się, to tylko zwy­kła walka”. Coś mu
mówiło, że wygląda idio­tycz­nie, wkra­cza­jąc w samo oko cyklonu w smo­kingu
i lakier­kach, ale szybko odsu­nął te myśli na bok.


Pierw­szy zauwa­żył go ban­dzior, który kucał nie­cały metr od kobiety.
Męż­czy­zna przy­glą­dał się sce­nie gwałtu z dziką żądzą w oczach. Na widok
Mike’a jego oczy roz­sze­rzyły się ze zdu­mie­nia.


Mike przy­sta­nął, uklęk­nął, przy­jął pozy­cję strze­lecką i wyce­lo­wał. Jakąś
czę­ścią umy­słu zare­je­stro­wał bły­ska­wiczną reak­cję czło­wieka, któ­rego
zaraz miał zastrze­lić, i zro­biło to na nim wra­że­nie. „Zna się na
rze­czy”. Męż­czy­zna już się pod­no­sił i ostrze­gał krzy­kiem towa­rzy­szy.


„Oby­dwie dło­nie, chwyć mocno, odbez­piecz. Spo­koj­nie, spo­koj­nie. Śro­dek
masy. Naci­śnij”.


Tak jak zawsze, magnum wystrze­liło z potęż­nym hukiem i mocno szarp­nęło
dło­nią Mike’a. Kula wbiła się w ramię męż­czy­zny i rzu­ciła nim o zie­mię.
Trwało to uła­mek sekundy, nie wię­cej. Być może męż­czy­zna jesz­cze żył,
ale z całą pew­no­ścią był uniesz­ko­dli­wiony.


Do uszu Mike’a dotarły głu­chy trzask kara­binu Franka i pokrzy­ki­wa­nia
Harry’ego. Nie zwra­cał uwagi na te dźwięki; zigno­ro­wał je tak, jak
nie­gdyś pusz­czał mimo uszu ryk tłumu zebra­nego wokół ringu. Teraz był
gotów zabić ban­dziora, który przy­trzy­my­wał kobietę za ramiona. Był
dokład­nie na wprost niego. Mike widział tylko roz­dzia­wione usta
męż­czy­zny, reszta twa­rzy była jed­no­litą plamą. Ban­dyta puścił kobietę i zaczął się pod­no­sić.


„To tylko zwy­kła walka. Odbez­piecz, poje­dyn­czy strzał jest bar­dziej
pre­cy­zyjny. Śro­dek masy…”


Magnum ryk­nęło po raz drugi. Męż­czy­zna dostał kulą w klatkę pier­siową i runął na wznak z takim impe­tem, jakby go potrą­cił samo­chód cię­ża­rowy.
Mike wie­dział, że ban­dyta jest mar­twy, zanim jesz­cze upadł na zie­mię.


Został jesz­cze jeden, w opusz­czo­nych spodniach.


Gwał­ci­ciel zaczął coś wołać, ale Mike znowu nie był w sta­nie nic
zro­zu­mieć. Wyczu­wał tylko jego strach. Męż­czy­zna zlazł z kobiety i roz­pacz­li­wie pró­bo­wał się pod­nieść, ale zamo­tał się w spodnie i upadł na
twarz.


Mike pod­niósł broń, gotów zabić napast­nika, ale wstrzy­mał się, widząc,
że dok­tor Nichols już jest przy nim. Było coś z chi­rur­gicz­nej pre­cy­zji w spo­so­bie, w jaki medyk z bli­ska wypa­lił ban­dy­cie w tył głowy. Raz i drugi.


„I to by było na tyle”. Mike zdał sobie teraz sprawę, że sły­szał kilka
wystrza­łów z kara­binu Franka. Spoj­rzał w kie­runku chaty.


Jeden z ban­dy­tów klę­czał, roz­płasz­czony o ścianę budynku. Pośladki miał
oble­pione krwią. Mike nie miał wąt­pli­wo­ści, że to wła­śnie on był
pierw­szym celem Franka. Pomimo że lubił się nabi­jać z jego zami­ło­wa­nia
do tej kosz­mar­nej broni, wie­dział, że jest on zarówno feno­me­nal­nym
strzel­cem, jak i jed­nym z naj­bar­dziej odpo­wie­dzial­nych ludzi, jakich w życiu spo­tkał. Frank mie­rzył w dolny odci­nek krę­go­słupa męż­czy­zny, tuż
poni­żej kirysu.


„Bez wąt­pie­nia spa­ra­li­żo­wany. Pew­nie jest mar­twy albo wła­śnie umiera”.


Pozo­stali dwaj wili się na ziemi, trzy­ma­jąc się kur­czowo za nogi i wrzesz­cząc. Nad­bie­gał Harry. Młody gór­nik zatrzy­mał się gwał­tow­nie kilka
metrów od nich, wepchnął nabój do komory, wyce­lo­wał i strze­lił. Cho­ciaż
tar­gała nim wście­kłość, tra­fił pierw­szego z nich w szyję, która nie była
osło­nięta ani heł­mem, ani pan­ce­rzem. Ban­dyta prak­tycz­nie stra­cił głowę;
jego hełm ude­rzył o ścianę chaty, fur­ko­cząc rze­mie­niami.


Teraz Harry odwró­cił się do dru­giego ban­dyty. „Ładuj, wymierz,
strze­laj”. Kolejny hełm pofru­nął, młó­cąc powie­trze skó­rza­nymi paskami.
Dla świę­tego spo­koju — nie ma tu miej­sca na litość — Harry zała­do­wał
kolejny nabój, zro­bił krok do przodu i wypa­lił w klę­czą­cego pod ścianą
spa­ra­li­żo­wa­nego męż­czy­znę. Odle­głość wyno­siła nie wię­cej niż metr. Tym
razem hełm nie spadł, ale tylko dla­tego, że odle­ciała cała głowa. Z kikuta szyi try­snęła krew, malu­jąc kamienną ścianę w szkar­łatny deseń.


Nagle Mike dostrzegł jakiś ruch w głębi budynku. Zanur­ko­wał.


— Harry, pad­nij! Na zie­mię!


Gdyby nie Mike, Harry naj­praw­do­po­dob­niej już by nie żył. Młody gór­nik
rzu­cił się w lewo w momen­cie, gdy z głębi domu padł strzał, dla­tego kula
tra­fiła go tylko w bok. Padł na zie­mię, sko­wy­cząc, ale w jego gło­sie
sły­chać było bar­dziej zasko­cze­nie i wście­kłość niż ból. Mike mógłby się
zało­żyć, że rana była tylko powierz­chowna.


— Osła­niaj mnie, Frank! — zawo­łał, pędząc do drzwi. Sły­szał, że
win­che­ster Franka ponow­nie wypa­lił. Nie widział, dokąd lecą kule, ale
wie­dział, że Frank będzie strze­lał w drzwi, żeby odpę­dzić ukry­tego tam
napast­nika. Kątem oka dostrzegł, że James Nichols i Tony Adducci
strze­lają w małe okna roz­miesz­czone wzdłuż ściany domu. Sły­szał, jak
drew­niane okien­nice roz­la­tują się w drza­zgi.


Mike dotarł do drzwi i przy­warł ple­cami do ściany. Po dru­giej stro­nie
drzwi wisiał nie­przy­tomny, zalany krwią męż­czy­zna. Jego cię­żar — był w śred­nim wieku i miał wydatny brzuch — spra­wiał, że dziury w nad­garst­kach
nie­bez­piecz­nie się powięk­szały.


„Chry­ste, wykrwawi się na śmierć”. Mike natych­miast pod­jął decy­zję.
Sko­czył w kie­runku rol­nika, nara­ża­jąc się na strzały z wnę­trza domu.
Nikt jed­nak nie strze­lał. Dwoma szyb­kimi szarp­nię­ciami usu­nął noże i uło­żył męż­czy­znę deli­kat­nie na ziemi.


Nic wię­cej nie mógł w tym momen­cie zro­bić. Wnę­trze chaty było tak słabo
oświe­tlone, że niczego nie było widać. Ostroż­ność w połą­cze­niu z woj­sko­wym prze­szko­le­niem naka­zy­wała mu zacze­kać, aż nadejdą towa­rzy­sze.
Jed­nak z dru­giej strony…


„Wszyst­kie te kara­biny to jakieś antyki. Jed­no­strza­łowce nabi­jane od
przodu. Założę się, że ten chu­jek nie miał czasu prze­ła­do­wać”.


Decy­zja ponow­nie była bły­ska­wiczna. Mike rzu­cił się do środka i prze­tur­lał po ziemi.


Oka­zało się, że napast­nik rze­czy­wi­ście nie miał czasu prze­ła­do­wać, ale
nie­stety Mike wpadł pro­sto na niego.


Poczuł, że ktoś pada mu na plecy. Zasko­cze­nie oraz impet zde­rze­nia
spra­wiły, że upu­ścił broń. Zerwał się jak sza­lony, pró­bu­jąc zepchnąć z sie­bie napast­nika.


Ale męż­czy­zna ucze­pił się Mike’a niczym zapa­śnik. Wark­nął więc i trza­snął prze­ciw­nika łok­ciem.


„Kurwa!” Zapo­mniał o kiry­sie. Lewy łokieć prze­szył ból. Ale przy­naj­mniej
ode­pchnął napast­nika.


Mike miał instynkt bok­sera, a nie rewol­we­rowca, dla­tego nawet nie
pomy­ślał o tym, żeby odszu­kać broń, tylko obró­cił się na pię­cie i wypro­wa­dził w pod­bró­dek ban­dyty prawy pro­sty.


Miał na kon­cie osiem zawo­do­wych walk, z tego pierw­szych sie­dem wygra­nych
przez nokaut, i to naj­póź­niej w czwar­tej run­dzie. Wyco­fał się, gdy
doszedł do wnio­sku, że bra­kuje mu szyb­ko­ści. Ale nikt ni­gdy nie mówił,
że bra­kuje mu siły.


Ban­dzior prze­le­ciał przez całe pomiesz­cze­nie i rąb­nął w masywny stół.
Żuchwa zwi­sała luźno, zła­mana, głowa opa­dła na bok.


Nie pomo­gła widoczna sła­bość prze­ciw­nika. Nie pomógł też fakt, że był
niż­szy od Mike’a. Ta walka nie toczyła się według prze­pi­sów
Queens­bury’ego. Mike sko­czył do przodu i wymie­rzył prawą ręką cios w pod­brzu­sze, tuż pod kiry­sem. A potem jesz­cze jeden. Gdyby był tu sędzia,
z całą pew­no­ścią zdys­kwa­li­fi­ko­wałby go za każde z tych ude­rzeń.
Następ­nie był lewy hak, który zgru­cho­tał prze­ciw­ni­kowi szczękę. Mike był
bar­dzo sil­nym męż­czy­zną, a do tego jed­nym z nie­licz­nych, któ­rzy
potra­fili się bić. Każdy jego cios był jak ude­rze­nie mło­tem kowal­skim.
Już się zamie­rzał, by ponow­nie trza­snąć ban­dytę w twarz, ale w ostat­niej
chwili się zatrzy­mał.


„Na miłość boską, Ste­arns, wystar­czy! Już go zała­twi­łeś”.


Zmu­sił się do wyko­na­nia kilku kro­ków w tył — zupeł­nie jakby go odcią­gał
jakiś nie­wi­dzialny sędzia. Pró­bo­wał nieco sku­pić myśli. Ze zdu­mie­niem
zdał sobie sprawę, że nie­mal cał­ko­wi­cie owład­nęło nim pomie­sza­nie
stra­chu i furii. Czuł się jak ampułka czy­stej adre­na­liny.


Jego prze­ciw­nik zwa­lił się jak kłoda na zie­mię. Mike opu­ścił ręce i roz­pro­sto­wał obo­lałe palce. Zapo­mniał już, jak bar­dzo się cierpi po
walce bez ręka­wic. Nawet jako zwy­cięzca.


Zaczęły nim wstrzą­sać dresz­cze; była to opóź­niona reak­cja na całe
zaj­ście. Szcze­gól­nie prze­ży­wał strze­la­ninę. Cho­ciaż w mło­do­ści brał
udział w wielu bur­dach, jed­nak ni­gdy nikogo nie zabił.


Poczuł na ramie­niu czy­jąś dłoń. Odwró­cił się i ujrzał zatro­skaną twarz
dok­tora Nicholsa.


— Nic panu nie jest?


Mike pokrę­cił głową. Zdo­był się nawet na słaby uśmiech, po czym pod­niósł
dło­nie. Skóra na trzech knyk­ciach była pęk­nięta i ze ska­le­czeń sączyła
się krew.


— Z tego, co wiem, to chyba nic wię­cej mi nie dolega.


Nichols wziął jego dło­nie w swoje ręce i dokład­nie je obej­rzał.


— Chyba nic nie jest zła­mane — mruk­nął, po czym rzu­cił okiem na leżą­cego
na kle­pi­sku nie­przy­tom­nego męż­czy­znę. — Ale przy takim cio­sie, młody
czło­wieku, następ­nym razem posta­raj się o ręka­wice. Drań wygląda tak,
jakby go ktoś pogła­skał trzon­kiem sie­kiery.


Przez chwilę Mike’owi zakrę­ciło się w gło­wie. Sły­szał, że inni gór­nicy
wtar­gnęli do budynku w poszu­ki­wa­niu kolej­nych prze­ciw­ni­ków, ale nikogo
już nie było. Krew pul­su­jąca mu w skro­niach zagłu­szyła ich słowa, ale po
into­na­cji wywnio­sko­wał, że nie­bez­pie­czeń­stwo minęło.


Wcią­gnął do płuc tak dużo powie­trza, że aż prze­szedł go dreszcz, i szybko się otrzą­snął, prze­pę­dza­jąc zawroty głowy.


— Dzię­kuję, dok­to­rze — powie­dział łagod­nie.


Na twa­rzy Nicholsa nagle wykwitł uśmiech.


— Daj spo­kój, mów mi James! Chyba zosta­li­śmy już sobie przed­sta­wieni. A teraz wybacz, ale mam tu ciężko ranne osoby do opa­trze­nia. Jak na jeden
dzień, chyba już zbyt wiele razy zła­ma­łem przy­sięgę Hipo­kra­tesa. — I mruk­nął pod nosem: — Jezu, Nichols, „po pierw­sze, nie szko­dzić”.


Mike przy­po­mniał sobie o Har­rym Lef­fert­sie. I o rol­niku oraz kobie­cie,
która — jak przy­pusz­czał — była jego żoną. Ruszył w ślad za Nichol­sem,
gotów udzie­lić wszel­kiej pomocy. Nagle jed­nak przy­sta­nął i rozej­rzał się
w poszu­ki­wa­niu Franka.


Jack­son stał przy dużym pale­ni­sku i oglą­dał wnę­trze budynku. Wyglą­dało
na to, że chata ma tylko jedno pomiesz­cze­nie, choć Mike dostrzegł
wąziut­kie schody — bar­dziej przy­po­mi­na­jące dra­binę — które pro­wa­dziły na
wyż­sze pię­tro. W budynku pano­wał pół­mrok; nie­liczne okna były tak małe,
że wpusz­czały do środka jedy­nie skąpą ilość świa­tła. Mimo tego widział,
że wszystko wywró­cono tu do góry nogami: ban­dyci splą­dro­wali dom.
Naj­praw­do­po­dob­niej tor­tu­ro­wali rol­nika po to, żeby wyja­wił im miej­sce, w któ­rym ukrył jakieś kosz­tow­no­ści.


„Zbyt wiele tu chyba nie mógł mieć”. Pomimo impo­nu­ją­cego metrażu i bar­dzo sta­ran­nej kon­struk­cji, Mike ni­gdy w życiu nie widział rów­nie
nędz­nej chaty. Bra­ko­wało oświe­tle­nia, nie było żad­nej insta­la­cji
kana­li­za­cyj­nej. W oknach nie było szyb. Nawet zamiast pod­łogi była po
pro­stu ubita zie­mia.


Napo­tkał wzrok Franka.


— Zajmę się tym, Mike. Tony już spraw­dza na górze. Ty lepiej pomóż
dok­to­rowi.


Na zewnątrz Nichols wła­śnie opa­try­wał rol­nika. Medy­kowi naj­wy­raź­niej
skoń­czył się już zapas ban­daży z apteczki, bo zdjął mary­narkę i zaczął
drzeć koszulę na pasy. Mimo że już dawno miał za sobą mło­dzień­cze lata,
na jego dobrze umię­śnio­nym ciele nie widać było pra­wie żad­nych fał­dek
tłusz­czu. Czarne, żyla­ste ciało, pokryte cienką war­stwą potu, lśniło w pro­mie­niach słońca.


Mike rozej­rzał się wokół. Harry Lef­ferts rów­nież był bez koszuli i z wyba­łu­szo­nymi oczami gapił się na swój zra­niony bok. Jego bio­dro i udo
były zakrwa­wione, podob­nie jak żebra, jed­nak rana była już oban­da­żo­wana
i Mike przy­pusz­czał, że krwa­wie­nie ustało.


— To tylko powierz­chowna rana — usły­szał głos Nicholsa. — Har­rym zają­łem
się w pierw­szej kolej­no­ści. Będzie miał naprawdę impo­nu­jącą bli­znę, żeby
szpa­no­wać przed wnu­kami, ale kula tylko zadra­snęła jedno żebro. Nie
sądzę, żeby doszło do wewnętrz­nego krwa­wie­nia.


Teraz Nichols spoj­rzał w stronę kobiety. Leżała w pozy­cji embrio­nal­nej,
z kola­nami pod­cią­gnię­tymi do klatki pier­sio­wej i twa­rzą ukrytą w dło­niach. Nie prze­sta­wała łkać. Jej poszar­pana sukienka była przy­kryta
dwiema mary­nar­kami. Wła­ści­ciele mary­na­rek — Don Richards i Larry
Masa­niello — kucali nie­opo­dal. Na ich twa­rzach malo­wało się zakło­po­ta­nie
i smu­tek; nie bar­dzo wie­dzieli, jak jesz­cze mogliby pomóc kobie­cie.


— Wszystko będzie z nią w porządku — mruk­nął Nichols i twarz mu stę­żała.
— Oczy­wi­ście na tyle, na ile wszystko może być w porządku z ofiarą
zbio­ro­wego gwałtu. Ale za to nie wiem, czy jej mąż z tego wyj­dzie.
Wszyst­kie główne arte­rie są całe, ale stra­cił kosz­mar­nie dużo krwi.


Mike przy­kuc­nął obok dok­tora.


— James, jak mogę ci pomóc? — Nichols obwią­zał wszyst­kie rany rol­nika,
jed­nak krew nie prze­sta­wała pły­nąć. Lekarz darł coraz to nowe pasy z tego, co nie­gdyś było koszulą, i zakła­dał nowe opa­trunki.


— Przede wszyst­kim daj mi swoją mary­narkę. I zobacz, czy w środku są
jakieś koce. Cokol­wiek, byle tylko go ogrzać. Jest w cięż­kim szoku.


Mike zdjął mary­narkę i podał ją leka­rzowi, a ten natych­miast okrył nią
rol­nika.


— A teraz spro­wadź karetkę, żeby­śmy mogli zabrać tego bie­daka do
szpi­tala. Zro­bi­łem wszystko, co było moż­liwe w tych warun­kach, ale teraz
potrzebny jest praw­dziwy sprzęt medyczny. — Medyk pod­niósł głowę i powoli rozej­rzał się po oko­licy. — Ale coś mi się wydaje, że na nad­miar
kare­tek i szpi­tali nie będziemy tu raczej narze­kać. — Napo­tkał
spoj­rze­nie Mike’a. — Gdzie my w ogóle jeste­śmy, do jasnej cho­lery? —
Zdo­był się na uśmiech. — Bła­gam cię, nie mów mi, że tak się żyje w Wir­gi­nii Zachod­niej. Córka nama­wia mnie, żebym otwo­rzył tutaj gabi­net. —
Ponow­nie się rozej­rzał. — Nawet ten film Wyba­wie­nie nie był tak
popie­przony. A działo się to gdzieś w dzi­kiej głu­szy, o ile dobrze
pamię­tam. My prze­cież jeste­śmy zale­d­wie pół­to­rej godziny drogi od
Pit­ts­bur­gha.


— Toto, mam wra­że­nie, że nie jeste­śmy już w Wir­gi­nii Zachod­niej —
powie­dział cicho Mike. Nichols zaśmiał się. — Nic się nie zga­dza, James.
Ani kra­jo­braz, ani drzewa, ani miesz­kańcy, ani… — Wska­zał znaj­du­jący się
za ich ple­cami dom. — W Wir­gi­nii Zachod­niej nie ma takich budyn­ków,
możesz mi wie­rzyć na słowo. Pomi­ja­jąc całą nędzę, ta chata nie jest
jakąś roz­kle­ko­taną budą. Tak wielki i porząd­nie zbu­do­wany dom — no i przy tym tak stary — u nas zostałby uznany za zaby­tek jakieś
pięć­dzie­siąt lat temu.


Schy­lił się, żeby pod­nieść z ziemi broń, którą upu­ścił jeden z ban­dzio­rów. Po krót­kich oglę­dzi­nach poka­zał ją Nichol­sowi.


— Widzia­łeś kie­dyś coś takiego? — Dok­tor pokrę­cił głową. — Ja też nie.
Kern Hobbs twier­dzi, że to jest rusz­nica, a on raczej wie, o czym mówi.
Przez całe życie fascy­no­wała go histo­ryczna broń palna. To coś ma zamek
lon­towy, a takiej broni nie robią już od… chyba co naj­mniej dwu­stu lat.
Nawet w cza­sach wojny o nie­pod­le­głość każda broń miała już zamek
skał­kowy. — Przyj­rzał się uważ­nie lufie. — No spójrz tylko, prze­cież to
jest przynaj­mniej kali­ber 19 mili­me­trów.


Chciał jesz­cze coś dodać, ale prze­rwał mu Frank, który wła­śnie wyszedł z budynku.


— Teren jest czy­sty — oznaj­mił. Jack­son był jak zawsze nie­wzru­szony. Po
czę­ści wyni­kało to z jego oso­bo­wo­ści, a po czę­ści z tego, że skarb­nik
związku, jako jedyny oprócz Nicholsa, miał za sobą praw­dziwe
doświad­cze­nia wojenne.


Mike przyj­rzał się resz­cie kole­gów. Wszy­scy zaczy­nali teraz odre­ago­wy­wać
nie­dawne zda­rze­nia. Lef­ferts leżał na ple­cach, przy­ci­ska­jąc do boku
opa­tru­nek i wpa­tru­jąc się w niebo. Ten sam mło­dzie­niec, który
bez­li­to­śnie zabi­jał w ogniu walki, teraz spra­wiał wra­że­nie otu­ma­nio­nego
zwie­rzę­cia. Oczy miał sze­roko roz­warte, spoj­rze­nie puste. Obok niego
klę­czał Dar­ryl z głową wci­śniętą w ramiona. Tak mocno trzy­mał się za
kolana, że aż pobie­lały mu kłyk­cie. Don Richards i Larry Masa­niello
sie­dzieli z nogami wycią­gnię­tymi przed sie­bie i pod­pie­rali się rękami.
Ich broń leżała na ziemi. Widać było, że ciężko oddy­chają. Richards klął
pod nosem, Masa­niello, pobożny kato­lik, odma­wiał po cichu Ojcze nasz.


Mike wypu­ścił ze świ­stem powie­trze.


— Chyba wszyst­kich nas tro­chę ruszyło, James, z wyjąt­kiem cie­bie i Franka.


Dok­tor zaśmiał się krótko.


— Tak, jasne. Któ­rejś nocy obu­dzę się z wrza­skiem. Założę się, że Frank
także.


Oparty o fra­mugę Jack­son potrzą­snął głową.


— Na pewno nie dzi­siej­szej nocy. Jutrzej­szej też nie, ale poju­trze
będzie już nie­do­brze. Jak nic chwycą mnie dresz­cze. — Spoj­rzał ponu­rym
wzro­kiem na pobo­jo­wi­sko. — Jezus Maria, nawet w Wiet­na­mie nie widzia­łem
takiej rzeźni. Ale na szczę­ście to głów­nie my strze­la­li­śmy. — Popa­trzył
na Mike’a kuca­ją­cego obok dok­tora. — A jak ty się trzy­masz? — zapy­tał, i zanim Mike zdą­żył odpo­wie­dzieć, dorzu­cił: — Tylko mi tu nie pier­dziel.
Nie jesteś aż tak twardy.


Mike roze­śmiał się wesoło.


— Wcale tak nie twier­dzę. Serio? Czuję się tak, jakby mnie tir potrą­cił.
Nie wiem, jak to się stało, że jesz­cze żyję. — Wciąż widział, jak kro­czy
niczym maszyna do zabi­ja­nia, zimny jak lód. Bach, bach. Po pro­stu. Jeden
mar­twy, drugi…


Spoj­rzał na ciało męż­czy­zny, któ­rego postrze­lił na samym początku w ramię. Nie trzeba być leka­rzem, żeby stwier­dzić, że męż­czy­zna był
mar­twy. Pocisk magnum musiał roz­sa­dzić mu serce.


„No prze­cież wła­śnie dla­tego kupi­łeś to bydlę. I oni nazy­wają to «mocą
oba­la­jącą». Chry­ste!”


Zaci­snął usta, myśląc o tym, co wła­ści­wie czuje.


— Daj spo­kój, Mike — powie­dział Frank. — Dzi­siaj tego nie ogar­niesz.
Zaufaj mi. Na razie o tym nie myśl.


— On ma rację — zawtó­ro­wał Nichols i wypro­sto­wał się. To przy­po­mniało
Mike’owi, że miał poszu­kać koców.


— Prze­pra­szam — mruk­nął i ruszył w kie­runku domu. — Frank, czy
zauwa­ży­łeś gdzieś jakieś koce, gdy byłeś…


Nagle dobiegł ich krzyk Tony’ego Adduc­ciego, który wychy­lał się z małego
okna na pię­trze i wska­zy­wał na coś pal­cem.


— Znowu mamy kło­poty! — zawo­łał. Mike spoj­rzał we wska­za­nym kie­runku. Z podwó­rza pro­wa­dziła mała dróżka, która następ­nie ginęła wśród drzew.
Sto­jąc na ziemi, Mike nie był w sta­nie niczego dostrzec.


Ale Adducci naj­wy­raź­niej widział coś ponad wierz­choł­kami drzew.


— Zbliża się… yyy… Kurwa, Mike, przy­się­gam, że to prawda. Zbliża się
dyli­żans w towa­rzy­stwie czte­rech jeźdź­ców. Są góra czte­ry­sta metrów
stąd. Będą tu lada moment.


Po chwili zaczął jesz­cze gło­śniej krzy­czeć.


— A za nimi bie­gnie kolej­nych dwu­dzie­stu gości z zaje­bi­ście wiel­kimi
włócz­niami! Nie żar­tuję, do cho­lery jasnej, z włócz­niami!


Wychy­la­jąc się nieco bar­dziej, Tony spoj­rzał na leżące na podwó­rzu
zwłoki.


— Wyglą­dają dokład­nie tak samo jak tamci. Ci na koniach zresztą też.


Mike znowu spoj­rzał w kie­runku wska­zy­wa­nym przez Tony’ego. Droga
wyglą­dała tak, jakby była prze­zna­czona dla wozów. Dwa rowy, a pośrodku
ubita zie­mia. Drzewa prze­sła­nia­jące widok były odda­lone o nie­spełna
dwa­dzie­ścia metrów. Po chwili usły­szał zbli­ża­jący się tętent kopyt i czte­rech jeźdź­ców wypa­dło zza drzew. Oni rów­nież nosili hełmy i kirysy,
a u boku mieli przy­pa­sane mie­cze. Mike dostrzegł, że przy ich sio­dłach
wiszą jakieś wiel­kie pisto­lety.


Jadący na czele zauwa­żył go i coś wykrzyk­nął. Cała czwórka momen­tal­nie
osa­dziła wierz­chowce w miej­scu. Po chwili dołą­czył do nich pojazd
cią­gnięty przez szóstkę koni. Woź­nica gwał­tow­nie ścią­gnął lejce, tylko
cudem uni­ka­jąc koli­zji ze sto­ją­cymi jeźdź­cami, na sku­tek czego pojaz­dem
zarzu­ciło w poprzek drogi, nie­mal go prze­wra­ca­jąc. Jedno z kół wpa­dło do
rowu.


Tony użył słowa „dyli­żans”, ale takiego dyli­żansu Mike ni­gdy w życiu nie
widział, nawet na fil­mach. Pomi­ja­jąc ele­ganc­kie wyko­na­nie i wszel­kie
zdo­bie­nia, pojazd przy­wo­dził na myśl raczej mały kryty wóz.


Wysu­nięty do przodu jeź­dziec ponow­nie coś zawo­łał. Tak jak i wcze­śniej,
Mike nie zro­zu­miał słów, ale był już pewien, że męż­czy­zna mówi po
nie­miecku. Chyba że jego wła­sna pamięć stro­iła sobie z niego okrutne
żarty.


Zapa­dła cisza. Męż­czyźni wpa­try­wali się w Ame­ry­ka­nów. Dwaj gór­nicy
sie­dzący przy zgwał­co­nej kobie­cie pod­nie­śli się, trzy­ma­jąc broń w pogo­to­wiu. Dar­ryl, Frank i Tony Nichols kucali, pozor­nie nie­dbale
trzy­ma­jąc poli­cyjną broń. Nawet Harry, wciąż leżąc na ziemi i doci­ska­jąc
ban­daż do żeber, roz­pacz­li­wie sta­rał się zna­leźć swoją strzelbę. Ostatni
z gór­ni­ków, Chuck Rawls, był wewnątrz budynku. Mike usły­szał jego szept
dobie­ga­jący zza drzwi:


— Mam ich na muszce. Daj mi tylko znak.


Mike wycią­gnął przed sie­bie ręce.


— Zacze­kaj­cie! Nie strze­lamy bez powodu!


Dostrzegł, że jeźdźcy powoli się­gają po wiszące przy sio­dłach pisto­lety.
Przy­po­mniał sobie — zupeł­nie nie w porę — że jego wła­sna broń leży
gdzieś wewnątrz budynku.


Wtedy z boku powozu roz­su­nęła się zasłona i wyj­rzała zza niej jakaś
twarz. Była to twarz zroz­pa­czo­nej mło­dej kobiety. Kilka pasm dłu­gich
czar­nych wło­sów wymknęło się spod czepka okry­wa­ją­cego jej głowę. Miała
brą­zowe oczy i ciemną kar­na­cję, zupeł­nie jak Hisz­panka. Była…


Twarz Mike’a bły­snęła rado­ścią. Nieco dziwną w tych oko­licz­no­ściach,
cho­ciaż może wcale nie taką dziwną. W końcu cza­sem, gdy logika i roz­są­dek znikną, górę bie­rze instynkt.


— Spo­koj­nie, pano­wie! Chyba mamy tu damę w opa­łach. Jak na mój gust,
wybór jed­nej ze stron to będzie teraz bułka z masłem.


— Zawsze byłeś typem roman­tyka — zachi­cho­tał Frank. — I zawsze lecia­łeś
na ładną buzię.


Mike wzru­szył ramio­nami. Powoli ruszył w stronę pojazdu, nie prze­sta­jąc
się uśmie­chać. Roz­sta­wił sze­roko dło­nie, żeby eskorta widziała, że nie
jest uzbro­jony.


— To jest dla cie­bie „ładna buzia”? — zawo­łał przez ramię. — Chyba cię
pogięło, Frank. Bo ja uwa­żam, że naj­pierw tra­fi­li­śmy na plan zdję­ciowy
Wyba­wie­nia — par­sk­nął — albo Tek­sań­skiej masa­kry piłą mecha­niczną,
teraz zaś… — Twarz kobiety była coraz bli­żej. — Teraz zaś jeste­śmy w Kle­opa­trze. — Słowa te wypo­wie­dział znacz­nie łagod­niej niż zamie­rzał.
Ku swo­jemu zasko­cze­niu zdał sobie też sprawę z czego innego — wcale nie
żar­to­wał.
  
Roz­dział 4


Nagłe szarp­nię­cie powozu spo­wo­do­wało, że Rebeka wpa­dła na ojca.
Bal­ta­zar Abra­ba­nel syk­nął z bólu.


— Uwa­żaj, dziecko! — Przy­ci­snął moc­niej dłoń do klatki pier­sio­wej. Jego
oko­lona siwą brodą twarz była bar­dzo mizerna. Oddy­chał szybko i ciężko.


Rebeka wpa­try­wała się w ojca i czuła, że jej serce wali jak osza­lałe ze
stra­chu — stra­chu tak wiel­kiego, że gra­ni­czył nie­mal z paniką. „Z ojcem
dzieje się coś nie­do­brego. Jego serce…”


Z zewnątrz dobie­gły ją nawo­ły­wa­nia. Rebeka roz­po­znała głos dowódcy
grupki lanck­nech­tów, któ­rych jej ojciec wyna­jął w Amster­da­mie — mieli
eskor­to­wać ich do Baden­burga — jed­nak męż­czy­zna mówił po nie­miecku z tak
kosz­mar­nym akcen­tem, że nie była w sta­nie zro­zu­mieć słów. Bez wąt­pie­nia
jed­nak był mocno zdu­miony.


Roz­legł się kolejny krzyk i tym razem zro­zu­miała.


— Kto wy?!


Bal­ta­zar cicho jęk­nął.


— Zobacz, co się dzieje, Rebeko — powie­dział z wyraź­nym tru­dem.


Rebeka zawa­hała się przez krótką chwilę. Stan ojca napa­wał ją trwogą,
lecz z przy­zwy­cza­je­nia go usłu­chała.


Zaczęła szar­pać wstęgę przy­trzy­mu­jącą zasłonę. Jechali otwar­tym powo­zem
i Rebeka wola­łaby w ogóle nie zacią­gać zasłon, żeby przez cały czas móc
roz­ko­szo­wać się świe­żym powie­trzem, ale ojciec uparł się, żeby ich
podróż odby­wała się w tajem­nicy przed świa­tem.


— Dro­gie dziecko, ta podróż i tak będzie wystar­cza­jąco nie­bez­pieczna —
rzekł z dziw­nym uśmie­chem — więc lepiej, żebyś dodat­kowo nie wysta­wiała
się na spoj­rze­nia męż­czyzn. — W jego sło­wach była czu­łość i duma,
ow­szem, ale było też coś jesz­cze…


Gdy wresz­cie dotarło do niej, co to jest to „coś jesz­cze”, przed czym
ojciec chciał ją uchro­nić, była rów­nie zdu­miona, jak wstrzą­śnięta. „Czy
męż­czyźni naprawdę popeł­niają takie czyny?” Zdu­mie­nie wywo­łała
świa­do­mość, że ojciec uważa ją za piękną. Sły­szała to już od innych,
ale… wciąż brzmiało to jakoś nie­wia­ry­god­nie. Ona sama widziała w lustrze
jedy­nie młodą Sefar­dyjkę o oliw­ko­wej skó­rze, z dłu­gimi, czar­nymi wło­sami
i o ciem­nych oczach. Rze­czy­wi­ście, miała bar­dzo regu­larne rysy,
praw­do­po­dob­nie bar­dziej niż inne kobiety, a cza­sami — w rzad­kich
chwi­lach próż­no­ści — uwa­żała, że ma zmy­słowe usta. Wydatne, pełne. Ale
żeby… piękna? „Cóż to zna­czy?”


W końcu — zajęło to rap­tem kilka chwil, lecz jej wydały się one
wiecz­no­ścią — roz­su­płała wstęgę, odsu­nęła zasłonę i wychy­liła się przez
okno.


Przez moment nie docie­rało do niej, co ma przed oczami; wciąż myślała
tylko o cier­pie­niu ojca. „Jego serce!”


Wresz­cie zro­zu­miała. Stłu­miła okrzyk i cof­nęła się nieco w głąb pojazdu.
Nowy lęk chwy­cił ją za gar­dło, zaj­mu­jąc miej­sce sta­rego. Lęk wywo­łany
wido­kiem leżą­cych wszę­dzie ciał. Rebeka ni­gdy wcze­śniej nie widziała
praw­dzi­wych scen prze­mocy, jedy­nie drobne bójki, ale nawet one były
surowo tępione przez amster­dam­skie wła­dze.


„Wszę­dzie tyle krwi! A tam… leży głowa. Czy ta kobieta… Czy ona została…
Boże Wszech­mo­gący!”


To wszystko wywo­ły­wało jed­nak tylko lęk, za to na widok zbli­ża­ją­cego się
do niej męż­czy­zny ogar­nęło ją prze­ra­że­nie prze­szy­wa­jące niczym roz­pa­lone
ostrze.


Strach spa­ra­li­żo­wał ją. Patrzyła na męż­czy­znę jak mysz na węża.


„Hidalgo!1 Tutaj? Boże, miej nas w opiece!”


— O co cho­dzi, dziecko? — zapy­tał ojciec. — Co się dzieje? — syk­nął i zaczął się gwał­tow­nie szar­pać.


Była roz­darta mię­dzy stra­chem przed męż­czy­zną a obawą o ojca. I wtedy
(„czy to się kie­dyś skoń­czy?”) usły­szała krzyki dowódcy wyna­ję­tych przez
ojca lanck­nech­tów.


— Ruszajmy! Nuże! Za mało nam płacą!


Roz­legł się tętent kopyt. Po chwili Rebeka poczuła, że powóz się
zako­ły­sał, i zro­zu­miała, że to woź­nica zesko­czył z kozła. Sły­szała, jak
ucieka, prze­dzie­ra­jąc się przez rosnące wzdłuż drogi chasz­cze.


„Porzu­cają nas!”


Odwró­ciła się i sze­roko otwar­tymi z prze­ra­że­nia oczami spoj­rzała na
ojca. Ale ów łagodny i mądry czło­wiek, na któ­rym przez całe życie
pole­gała, nie mógł jej teraz pomóc. Bal­ta­zar Abra­ba­nel wciąż żył, jed­nak
miał przy­mknięte powieki, a szczęki zaci­śnięte z potwor­nego bólu.
Oby­dwiema dłońmi przy­ci­skał klatkę pier­siową i powoli zsu­wał się z podu­szek. Cichutko jęk­nął.


Strach dziecka prze­zwy­cię­żył wszyst­kie inne lęki. Rebeka bły­ska­wicz­nie
uklę­kła i mocno objęła ojca. Roz­pacz­li­wie sta­rała się go ukoić, zupeł­nie
nie wie­dząc, jak to zro­bić. Spoj­rzała na cięż­kie kufry spo­czy­wa­jące na
sie­dze­niu na wprost niej. Były w nich księgi ojca, jego prze­kład dzieł
medycz­nych Galena2. Trzy­dzie­ści sie­dem tomów Galena, wszyst­kie
napi­sane po arab­sku — w języku, który Rebeka bar­dzo słabo znała.


I wtedy usły­szała jakiś głos. Zdu­miona, odwró­ciła głowę.


Hidalgo stał przy oknie powozu i zaglą­dał do środka. Męż­czy­zna był tak
wysoki, że musiał się schy­lać.


Wyda­wało jej się, że go zro­zu­miała. „Ale nie, to nie­moż­liwe, on nie może
mówić po…”


Hidalgo powtó­rzył te same słowa. Miał bar­dzo dziwny akcent. Ni­gdy
jesz­cze nie sły­szała, żeby ktoś tak wyma­wiał słowa w tym języku.


„Angiel­ski? Mówi po angiel­sku? Żaden hidalgo nie mówi po angiel­sku. Mają
ten język w głę­bo­kiej pogar­dzie, bo to język pira­tów i han­dla­rzy”.


Popa­trzyła na niego uważ­nie. Spra­wiał wra­że­nie, że jest tak samo
zagu­biony, jak ona prze­ra­żona. Był w każ­dym calu hidal­giem: rosły,
silny, wypro­sto­wany, przy­stojny. Roz­ta­czał wokół aurę pew­no­ści sie­bie i wiary we wła­sne siły, typową tylko dla hisz­pań­skiej ary­sto­kra­cji.
Zga­dzał się nawet jego ubiór: biała marsz­czona koszula (jedwab, była
tego pewna) i czarne spodnie. „Ow­szem, jest coś dziw­nego w jego obu­wiu,
ale…”


Męż­czy­zna uśmiech­nął się sze­roko. „Któż inny miałby tak ide­alne zęby?”


I wtedy ponow­nie się ode­zwał. Po raz czwarty wypo­wie­dział te same słowa.


— Prze­pra­szam panią, czy można pani w czymś pomóc?


***


Przez następne lata Rebeka Abra­ba­nel wiele razy zasta­na­wiała się, czemu
wtedy powie­działa prawdę. A raczej wybeł­ko­tała.


Doszła do wnio­sku, że czę­ściowo powo­dem była odwieczna tęsk­nota. Mimo
dzi­kich okru­cieństw inkwi­zy­cji i bez­li­to­snego wypę­dze­nia Żydów przez
hidal­gów hisz­pań­scy i por­tu­gal­scy Sefar­dyj­czycy ni­gdy nie byli w sta­nie
zapo­mnieć Ibe­rii — zala­nej słoń­cem kra­iny, którą poko­chali. Przez
stu­le­cia wzno­sili tutaj budynki, wie­rząc, że wresz­cie zna­leźli
upra­gnione schro­nie­nie, dopóki rodzina kró­lew­ska i ary­sto­kra­cja nie
posta­no­wiły ich wypę­dzić, ska­zu­jąc na ponowną tułaczkę. Zacho­wali jed­nak
swoją mowę, cie­szyli się wła­sną kul­turą. Asz­ke­na­zyj­czycy mogli gnieść
się w swo­ich get­tach we wschod­niej i środ­ko­wej Euro­pie, bro­niąc całemu
światu dostępu do swych dusz, ale nie Sefar­dyj­czycy. Bli­sko pół­tora
wieku minęło od wygna­nia ich z kra­iny, którą zwali Sefa­rad, lecz dla
nich wciąż naj­więk­szym zaszczy­tem było nazwa­nie męż­czy­zny hidal­giem.


Po latach Rebeka uświa­do­miła sobie, że jej odpo­wiedź czę­ściowo była
rów­nież reak­cją na odkry­cie, że legendy z cza­sów jej dzie­ciń­stwa nie
kła­mały. Że gdzieś na świe­cie żyje ary­sto­kra­cja, która nie pławi się w okru­cień­stwie i zdra­dzie, skry­tymi pod płasz­czy­kiem uprzej­mo­ści.


Ale było coś jesz­cze: reak­cja kobiety.


Albo­wiem stał przed nią męż­czy­zna. Uro­dziwy, ow­szem, cho­ciaż ina­czej niż
hidal­go­wie. Mimo że w jej gło­wie pano­wał zamęt i była spa­ra­li­żo­wana
stra­chem, zacho­wała na tyle przy­tom­no­ści umy­słu, żeby dostrzec róż­nicę.
Męż­czy­zna nie miał w sobie nic z dra­pież­nej urody hidalga. Był to po
pro­stu przy­stojny męż­czy­zna, wła­ści­wie kmieć, sądząc po zadar­tym nosie i sze­ro­kim uśmie­chu. I nawet jeśli jego oczy były kulami tak czy­stego
błę­kitu, że pozaz­dro­ściłby mu każdy hidalgo, malo­wały się w nich jedy­nie
przy­jaźń i tro­ska.


Do takich wnio­sków Rebeka Abra­ba­nel doszła po latach. Gdy się­gała
pamię­cią wstecz, nie była w sta­nie zna­leźć żad­nej innej chwili, która
wypeł­ni­łaby jej serce takim żarem.


***


— Tak, bła­gam! Mój ojciec… — Opu­ściła głowę i zamknęła oczy. Spod
zaci­śnię­tych powiek zaczęły pły­nąć łzy. — Jest bar­dzo chory. To chyba
serce — powie­działa cicho.


Otwo­rzyła oczy i pod­nio­sła głowę. Twarz męż­czy­zny roz­myła się we łzach.


— Jeste­śmy sami — szep­nęła. — Nikt… Jeste­śmy mar­rani. — Wyczuła, że
męż­czy­znę zdzi­wiło to okre­śle­nie. „Natu­ral­nie, prze­cież jest Angli­kiem”.
— To ukryci Żydzi — wyja­śniła i ku swemu zasko­cze­niu zdo­była się na
chi­chot. — Teraz zapewne już nie. Mój ojciec… — poło­żyła dłoń na jego
siwej gło­wie, jakby sta­rała się ją ochro­nić — jest filo­zo­fem. Leka­rzem z zawodu, lecz zgłę­bia też wiele innych taj­ni­ków wie­dzy. Moj­że­sza
Maj­mo­ni­desa3, rzecz jasna, lecz także sta­no­wi­sko
Kara­imów4 wobec Tal­mudu. I Awer­ro­esa5.


Dotarło do niej, że nie­po­trzeb­nie o tym mówi. „Dla­czego mia­łoby go to
obcho­dzić?” Zaci­snęła wargi.


— Dla­tego amster­dam­scy Żydzi wygnali go za here­zję. Jeste­śmy wła­śnie w dro­dze do Baden­burga, gdzie mieszka mój wuj. Powie­dział, że udzieli nam
schro­nie­nia. — Urwała nagle, przy­po­mniaw­szy sobie o sre­brze ukry­tym w skrzy­niach z księ­gami. Strach powró­cił.


Męż­czy­zna odwró­cił się i zawo­łał:


— James, chodź tu szybko! Chyba mamy ciężko cho­rego!


Nie uśmie­chał się już tak sze­roko jak wcze­śniej, lecz mimo to Rebeka
wyczu­wała bijący od niego spo­kój.


— Czy potrze­buje pani jesz­cze cze­goś? — zapy­tał. Nagle uśmiech znik­nął z jego twa­rzy. — Zbli­żają się tu jacyś uzbro­jeni męż­czyźni. Kim oni są?


Rebeka stłu­miła okrzyk. Cał­ko­wi­cie zapo­mniała o ban­dzie najem­ni­ków, na
którą natknęli się wcze­śniej.


— To ludzie Tilly’ego! — wykrzyk­nęła. — Nie przy­pusz­cza­li­śmy, że
zapusz­czą się tak daleko od Mag­de­burga. Spo­tka­li­śmy ich jakieś trzy
kilo­me­try stąd. Liczy­li­śmy na to, że uciek­niemy im tą drogą, lecz…


— Kim jest Tilly? — zapy­tał męż­czy­zna. Teraz jego twarz była surowa,
napięta, gniewna. Lecz gniew nie wyda­wał się skie­ro­wany prze­ciwko niej.


Rebeka otarła łzy. „Kim jest Tilly? Jak można nie wie­dzieć… po
Mag­de­burgu?”


Męż­czy­zna chyba wyczuł jej zmie­sza­nie.


— Nie­ważne — uciął. Z daleka dobie­gło woła­nie. Rebeka nie zro­zu­miała
słów, ale wie­działa, że były po angiel­sku. Chyba było to jakieś
ostrze­że­nie.


— Muszę wie­dzieć, czy ci ludzie chcą was skrzyw­dzić — powie­dział
zde­cy­do­wa­nym tonem.


Rebeka wpa­try­wała się weń ze zdu­mie­niem. „Czy on sobie stroi żarty?” Ale
uczci­wość malu­jąca się na jego twa­rzy dodała jej pew­no­ści sie­bie.


— Tak — odpo­wie­działa. — Obra­bują nas. Zabiją mego ojca. Mnie… — Jej
wzrok powę­dro­wał w kie­runku miej­sca, w któ­rym leżała tamta kobieta. Już
jej tam nie było; wstała i powoli szła w stronę chaty, pod­trzy­my­wana
przez dwóch ludzi hidalga.


— To mi wystar­czy. W zupeł­no­ści wystar­czy. — Rebeka była zdu­miona
wście­kło­ścią, która prze­bi­jała z jego słów.


Chwilę póź­niej drzwi powozu otwo­rzyły się i do środka wszedł obna­żony do
pasa czar­no­skóry męż­czy­zna. W jed­nej ręce miał małą czer­woną skrzynkę
przy­ozdo­bioną bia­łym krzy­żem. Osłu­piała Rebeka nawet nie pro­te­sto­wała,
gdy czar­no­skóry deli­kat­nie odsu­nął ją na bok i zaczął badać jej ojca.


Bada­nie było szyb­kie i fachowe. Potem męż­czy­zna otwo­rzył skrzynkę i wycią­gnął jakąś fiolkę. Rebeka, córka leka­rza, zro­zu­miała, kogo ma przed
sobą, i poczuła olbrzy­mią ulgę. „Dzięki ci, Panie, to Maur!” Jej ojciec
bar­dzo cenił islam­ską medy­cynę, za to jego opi­nia o chrze­ści­jań­skich
medy­kach zakra­wała na bluź­nier­stwo.


Tym­cza­sem po wykrzyk­nię­ciu kilku roz­ka­zów, któ­rych Rebeka nie
zro­zu­miała, hidalgo ponow­nie zaj­rzał do powozu.


Maur mówił szybko i zwięźle. Jego akcent róż­nił się od wymowy hidalga, a na doda­tek uży­wał jakichś dziw­nych pojęć, któ­rych Rebeka nie była w sta­nie zro­zu­mieć.


— Ma („nawał? To nie ma żad­nego sensu”). I to chyba ciężki. Musimy jak
naj­szyb­ciej zabrać go do („szpicla?”). Jeśli mu nie podamy („to
nie­zro­zu­miałe słowo, ale druga część brzmi jak „usu­nąć zator”, tylko
czemu ich obcho­dzą prze­szkody na dro­gach?”), to nie mamy o czym myśleć.
Wtedy będzie już za późno.


— Czy on umiera? — wykrztu­siła. Czar­no­skóry medyk spoj­rzał na nią z tro­ską.


— Może umrzeć, pro­szę pani — odparł łagod­nie — ale może też z tego
wyjść. („Wyjść z tego? Aha, prze­żyć. Co za prze­dziwny zwrot”). Jest za
wcze­śnie, żeby coś wię­cej powie­dzieć.


Ludzie hidalga znów zaczęli coś wołać. Rebece wyda­wało się, że głosy
dobie­gają z chaty. Tym razem zro­zu­miała, o co cho­dzi.


— Nad­cho­dzą! Mike, kryj się („Majk? To zapewne imię hidalga”)!


Hidalgo spo­glą­dał na drogę. Sły­chać już było odgłos bie­gną­cych stóp i okrzyki. „To Niemcy. Ludzie Tilly’ego. Wyją niczym wilki. Dostrze­gli
powóz”.


— Nie! Zostań­cie wszy­scy w budynku! — zawo­łał hidalgo. — Jak tylko
podejdą, zacznij­cie strze­lać. Ja ich odcią­gnę od powozu! Wsa­dził głowę
do środka i wycią­gnął dłoń w kie­runku medyka. — James, daj mi swoją
broń. Nie mam czasu szu­kać wła­snej.


Maur się­gnął za sie­bie i wydo­był coś z kie­szeni spodni. Rebeka
przyj­rzała się nie­pew­nie. „Czy to jest pisto­let? Jaki malutki! Nie taki,
jak te olbrzymy noszone przez lanck­nech­tów”.


Widząc, z jaką skwa­pli­wo­ścią hidalgo chwy­cił ów przed­miot, nie wąt­piła,
że traf­nie odga­dła. Rebeka miała nikłe poję­cie o broni pal­nej, ale mimo
to była zdu­miona nie­by­wa­łym kunsz­tem, z jakim broń została wyko­nana.


Hidalgo odda­lił się, aby zająć pozy­cję w spo­rej odle­gło­ści od powozu.
Zatrzy­mał się i prędko spraw­dził pisto­let, robiąc z nim coś, czego
Rebeka nie mogła dostrzec. Następ­nie wypro­sto­wał ramiona i sta­nął w roz­kroku. Cze­kał.


Rebeka tkwiła przy oknie; jej spoj­rze­nie krą­żyło mię­dzy chatą a hidal­giem. Nawet będąc cał­ko­wi­cie nie­do­świad­czoną osobą, pojęła, że
męż­czy­zna zamie­rza odwró­cić uwagę ludzi Tilly’ego od powozu, a tym­cza­sem
jego towa­rzy­sze ukryci w cha­cie będą mieli czy­ste pole do strzału.


Potem usły­szała najem­ni­ków pędzą­cych w stronę chaty, ale ich nie
widziała. Widziała jedy­nie hidalga.


W star­ciu, do któ­rego doszło, także dostrze­gła tylko wyso­kiego męż­czy­znę
w marsz­czo­nej bia­łej koszuli, czar­nych spodniach i dziw­nych butach. Lecz
Rebece one nie prze­szka­dzały. Samuel ha-Nagid, który recy­tu­jąc hebraj­ską
poezję, popro­wa­dził armię muzuł­mań­ską do zwy­cię­stwa w bitwie pod
Alfu­ente, byłby dumny z takiego obu­wia. Tak przy­naj­mniej sądziła młoda
kobieta wycho­wana pośród legend Sefa­radu.


Wyda­wał się taki spo­kojny, taki pewny sie­bie. Rebeka przy­po­mniała sobie
wiersz ha-Nagida napi­sany na cześć Alfu­ente.


Mój wróg powstał i Skała powstała prze­ciw niemu.


Jak stwo­rze­nie może powstać prze­ciw swemu stwórcy?


Teraz moje woj­ska i woj­ska wroga for­mują sze­regi


Naprze­ciw sie­bie. Tego dnia gniewu, zawi­ści i wście­kło­ści,


Ludzie są gotowi dać Księ­ciu Śmierci kró­lew­ską zapłatę:


I każdy męż­czy­zna szuka wik­to­rii


Cho­ciaż musi zapła­cić za nią swoim życiem6.


Hidalgo wystrze­lił pierw­szy. Nie ostrze­gał, nie roz­ka­zy­wał, nie gro­ził.
Zamiast tego lekko przy­kuc­nął i wzniósł obu­rącz pisto­let. Chwilę póź­niej
odgłos wystrzału pora­ził Rebekę. Roz­po­częła się bitwa.


Była krótka, dzika i nie­wy­obra­żal­nie okrutna. Nawet Rebeka — abso­lutna
igno­rantka w dzie­dzi­nie zabi­ja­nia — wie­działa, że z żad­nej broni nie
można strze­lać z taką pręd­ko­ścią, z jaką ciął powie­trze grad kul
wystrze­li­wa­nych przez hidalga i jego ludzi. Nie widziała masa­kry, jaką
poci­ski urzą­dziły w sze­re­gach najem­ni­ków, lecz bez naj­mniej­szego trudu
mogła zin­ter­pre­to­wać docho­dzące do niej okrzyki bólu i zasko­cze­nia.


Dzięki lite­ra­tu­rze była w sta­nie obro­nić swą duszę przed
obez­wład­nia­ją­cym stra­chem. Odwagę czer­pała zarówno z męstwa hidalga
owego dnia, jak i poezji kogoś innego dużo wcze­śniej pod Alfu­ente.


Te młode lwy witają każdą otwartą ranę


Na swo­ich gło­wach jak wieńce. Umrzeć —


Wie­rzyli — to dotrzy­mać zwy­cię­stwa. Żyć —


Myśleli — zaka­zano7.


Wstrzy­mała oddech. Nie wszyst­kie wystrzały pocho­dziły z broni hidalga i jego towa­rzy­szy. Roz­po­znała niski ryk arke­bu­zów. Ze stra­chem cze­kała na
moment, gdy biała koszula hidalga spły­nie krwią.


Rzu­cone włócz­nie


Były jak bły­ska­wice, wypeł­nia­jące powie­trze


Świa­tłem… Krew czło­wie­cza pły­nęła


Po ziemi jak krew bara­nów ofiar­nych na brze­gach Ołta­rza8.


Lecz nic się nie stało — nic poza nie­wi­dzial­nym wichrem, który szarp­nął
za lewy rękaw koszuli męż­czy­zny i pozo­sta­wił go w strzę­pach. Jęk­nęła,
lecz nie było żad­nej krwi.


Żad­nej krwi.


Bitwa dobie­gła końca rów­nie gwał­tow­nie, jak się roz­po­częła. Zapa­dła
cisza, prze­ry­wana jedy­nie tupo­tem odda­la­ją­cych się stóp i prze­ra­żo­nymi
okrzy­kami ucie­ka­ją­cych. Rebeka głę­boko wes­tchnęła. I jesz­cze raz. I jesz­cze. Maur spoj­rzał na nią i uśmiech­nął się, po czym znowu skie­ro­wał
uwagę na jej ojca. Rebeka roz­po­znała ten uśmiech i lekko się
zaru­mie­niła. Ale tylko lekko, gdyż męż­czy­zna po pro­stu podzi­wiał urodę
mło­dej kobiety; w jego uśmie­chu nie kryła się żadna groźba.


Rebeka osu­nęła się na wyło­żone podusz­kami sie­dze­nie. Ukryła twarz w dło­niach i zanio­sła się szlo­chem.


Jakiś czas póź­niej drzwi powozu ponow­nie się otwo­rzyły. Hidalgo wszedł
do środka, usiadł ostroż­nie na sie­dze­niu obok niej i objął ją ramie­niem.
Nie zasta­na­wia­jąc się nad nie­sto­sow­no­ścią swego zacho­wa­nia, oparła się o jego ramię i przy­tu­liła twarz do jego piersi.


Poczuła miękki jedwab na twar­dych mię­śniach. Żad­nej krwi.


— Dzię­kuję — wyszep­tała.


Nie odpo­wie­dział. Nie było takiej potrzeby. Rebeka poczuła, że pierw­szy
raz w tym dniu — a może nawet pierw­szy raz od wielu lat — spływa z niej
całe napię­cie i prze­ra­że­nie.


Czy nastał potop i spu­sto­szył zie­mię?


Albo­wiem ni­gdzie nie widać kawałka suchej ziemi9.


To, co przy­szło jej wtedy na myśl, było nieco dziwne. Docho­dząc do
sie­bie po kosz­mar­nych przej­ściach w ramio­nach obcego męż­czy­zny, mogła
myśleć tylko o zala­nej słoń­cem kra­inie poezji, któ­rej ni­gdy nie widziała
na oczy. Ocie­ra­jąc łzy jedwabną koszulą, przy­po­mniała sobie odę, którą
Abra­ham ibn Ezra napi­sał do swego płasz­cza:


Roz­rzu­cam go jak


namiot w ciem­no­ści nocy,


i gwiazdy prze­świe­cają przez jego tka­ninę;


widzę prze­zeń księ­życ i Ple­jady,


I Oriona pul­su­ją­cego świa­tłem10.
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    [10] Prze­ło­żyła Mag­da­lena Ruta.



  

  
Roz­dział 5


Hidalgo nie pozo­stał długo w powo­zie, może dwie minuty; Rebeka nie
była pewna. Kilku jego ludzi pode­szło do powozu i odbyła się szybka
wymiana słów. Nie­wiele z niej zro­zu­miała — czę­ściowo z powodu ich
akcentu, a czę­ściowo z powodu nie­zna­nych jej pojęć. To dziwne. Rebeka
uro­dziła się i dora­stała w Lon­dy­nie, i sądziła, że wszel­kie arkana
języka angiel­skiego są jej znane.


Pojęła jed­nak sedno dys­ku­sji i ono rów­nież wydało jej się oso­bliwe.
Hidalgo i jego ludzie spra­wiali wra­że­nie, jakby nie wie­dzieli, gdzie się
znaj­dują. Nie mogli się też zde­cy­do­wać, jakie kroki powinni teraz
pod­jąć.


To dziwne, bar­dzo dziwne. Po raz kolejny strach wkradł się do serca
Rebeki. Mimo że ludzie hidalga bez wąt­pie­nia trak­to­wali go z sza­cun­kiem
i wyko­ny­wali jego pole­ce­nia, jed­nak nie odno­sili się do niego jak do
ary­sto­kraty. A więc pomimo wykwint­nych manier na pewno był dowódcą
najem­ni­ków. Nie­ślub­nym synem jakie­goś drob­nego barona, być może z jed­nej
z angiel­skich pro­win­cji. To tłu­ma­czy­łoby jego dziwny akcent.


Rebeka cof­nęła się w głąb powozu. Najem­nicy byli bez­li­to­śni, każdy to
wie­dział. Tylko z nazwy nie byli ban­dy­tami. Zwłasz­cza tutaj, w Świę­tym
Cesar­stwie Rzym­skim, tra­wio­nym ogniem wojny.


Spoj­rzała w stronę ojca. Ale tym razem ojciec nie mógł jej dać uko­je­nia;
sam wal­czył o życie. Mau­re­tań­ski lekarz pod­trzy­my­wał go i poda­wał mu
jakieś pigułki z fiolki, którą wycią­gnął ze skrzynki. Rebece nawet nie
przy­szło do głowy, żeby opo­no­wać. Czar­no­skó­rego medyka ota­czała aura
wie­dzy i pew­no­ści sie­bie.


Hidalgo wró­cił do powozu i Rebeka nie­śmiało odwró­ciła się ku niemu.


Poczuła ulgę. W jego oczach wciąż była życz­li­wość. Życz­li­wość i…


Z tru­dem prze­łknęła ślinę. Znała to spoj­rze­nie. Widziała je już
wcze­śniej, w Amster­da­mie, u tych bar­dziej pew­nych sie­bie mło­dzień­ców z Dziel­nicy Żydow­skiej. Apro­bata, podziw, nawet pra­gnie­nie skryte za
zasłoną kur­tu­azji.


Po chwili doszła do wnio­sku, że nie widzi ani śladu żądzy. Uczu­cie to
nie było Rebece zbyt dobrze znane, pomi­ja­jąc może jego roman­tyczną
odmianę, którą odna­la­zła w nie­któ­rych księ­gach ojca. Romanse, które
czy­ty­wała w swej domo­wej biblio­tece w Amster­da­mie, cho­wała wewnątrz
opa­słych wolu­mi­nów teo­lo­gicz­nych, tak żeby ojciec nie mógł dostrzec
śla­dów jej nie­przy­stoj­nego zacie­ka­wie­nia.


Na myśl o biblio­tece poczuła bole­sne ukłu­cie w sercu. Kochała ów pokój,
kochała panu­jące tam ciszę i spo­kój. Kochała księgi, któ­rymi zasta­wione
były wszyst­kie ściany. Umysł jej ojca żył prze­szło­ścią i raczej gar­dził
świa­tem współ­cze­snym, ale było pewne nowo­cze­sne urzą­dze­nie, któ­rego
ojciec nie mógł się nachwa­lić — prasa dru­kar­ska. „Za tę jedną rzecz —
zwykł mawiać — Bóg wyba­czy Niem­com ich wszyst­kie zbrod­nie”.


A teraz wła­śnie zna­leźli się na zie­miach nie­miec­kich, zagu­bieni w wojen­nej nawał­nicy, szu­ka­jący schro­nie­nia w samym oku cyklonu. Ni­gdy już
nie zoba­czą swo­jej biblio­teki; na myśl o tej stra­cie Rebekę Abra­ba­nel
przez chwilę ogar­nęła roz­pacz. Wraz z tam­tym miej­scem ode­szło jej
dzie­ciń­stwo, a także wiek dziew­częcy. Miała dwa­dzie­ścia trzy lata. Czy
tego chciała, czy nie, na jej bar­kach spo­częły obo­wiązki doj­rza­łej
kobiety.


Naprę­żyła więc owe barki i wypro­sto­wała się, gro­ma­dząc w sobie odwagę i zde­cy­do­wa­nie. Jej postawa przy­cią­gnęła spoj­rze­nie hidalga. Zachwyt
cza­jący się w głębi jego błę­kit­nych kul jesz­cze moc­niej roz­bły­snął.
Rebeka nie wie­działa, czy ma się sku­lić, czy uśmiech­nąć.


Zde­cy­do­wała się na uśmiech, i z jakie­goś powodu wcale nie uznała tego za
dziwne.


Hidalgo prze­mó­wił. Zda­nia były ury­wane, pełne oso­bli­wych słów i zwro­tów.
Rebeka natych­miast tłu­ma­czyła je na swój angiel­ski.


— Za pozwo­le­niem, musimy sko­rzy­stać z waszego powozu. Mamy tu ran­nych i trzeba im zapew­nić odpo­wied­nią opiekę medyczną.


— I to szybko — mruk­nął Maur, wciąż kuca­jąc przy jej ojcu. — Dałem mu
tro­chę… — „Aspi­ra­cji?”. Rebeka nie zro­zu­miała ostat­niego słowa.


Hidalgo spoj­rzał na kufry i skrzy­nie pię­trzące się po dru­giej stro­nie
powozu.


— Będziemy musieli je usu­nąć, żeby zro­bić miej­sce.


Rebeka zamarła. „Księgi ojca! I ukryte w środku sre­bro!”


Wyda­wało jej się, że hidalgo dostrzegł jej prze­ra­że­nie i na moment
zapło­nął gnie­wem. Ale tylko na moment.


Zaci­snął masywną dłoń na drzwiach powozu. Skóra na jed­nym z kłykci była
pęk­nięta, widać było zakrze­płą krew. „Rana bitewna?”


Spoj­rzał gdzieś w dal i chyba nieco zaci­snął szczęki. Następ­nie lekko
wes­tchnął i ponow­nie na nią spoj­rzał.


— Pro­szę mnie posłu­chać. Jak się pani nazywa?


— Rebeka… Abra­ba­nel. — Wstrzy­mała oddech. Spo­śród wszyst­kich wiel­kich
rodów sefar­dyj­skich ród Abra­ba­nelów cie­szył się naj­więk­szą sławą. A może
nie­sławą.


Lecz jej nazwi­sko naj­wy­raź­niej nic hidal­gowi nie mówiło. Ski­nął głową i odparł:


— Miło mi panią poznać. Ja nazy­wam się Mike Ste­arns.


„Mike? Aha, znów te cudaczne skróty. Michael”.


Twarz hidalga roz­ja­śniła się w uśmie­chu, ale uśmiech znik­nął rów­nie
prędko, jak się poja­wił. Twarz męż­czy­zny stała się surowa i poważna.


— Pro­szę mnie posłu­chać, pani Rebeko Abra­ba­nel. Nie wiem, co to za
miej­sce ani gdzie jeste­śmy, ale mało mnie to obcho­dzi. Cho­ler­nie mało.
Jak dla mnie wciąż jeste­śmy w Wir­gi­nii Zachod­niej.


„Zachod­nia… co?”


Ale męż­czy­zna nie dostrzegł jej zakło­po­ta­nia. Po raz kolejny prze­la­ty­wał
wzro­kiem ota­cza­jący ich kra­jo­braz. Miał wście­kłe spoj­rze­nie.


— Pani i pani ojciec jeste­ście pod ochroną ludzi z Wir­gi­nii Zachod­niej —
wymru­czał. Skie­ro­wał spoj­rze­nie na zgro­ma­dzo­nych nie­opo­dal towa­rzy­szy,
któ­rzy obser­wo­wali go i uważ­nie słu­chali. Hidalgo zaci­snął zęby. — A zwłasz­cza pod opieką Ame­ry­kań­skiego Sto­wa­rzy­sze­nia Gór­ni­ków.


Ludzie hidalga wypro­sto­wali się, pełni odwagi i zde­cy­do­wa­nia. Ich
kształtna, deli­katna broń lśniła w pro­mie­niach słońca.


— Dobrze powie­dziane! — wykrzyk­nął jeden z młod­szych męż­czyzn. On też
patrzył na oto­cze­nie niczym jastrząb na polo­wa­niu.


Rebeka poczuła się nieco pokrze­piona, ale mętlik w jej gło­wie stał się
jesz­cze więk­szy. „Ame­ry­kań­skie? Prze­cież w Ame­ryce prak­tycz­nie nie ma
Angli­ków. Ow­szem, jest tam taka nędzna kolo­nia — jeśli dobrze pamię­tam,
nazywa się Wir­gi­nia — ale prze­cież Ame­ryka jest…”


Poja­wiła się nadzieja. „Hisz­pań­ska, rzecz jasna, lecz są tam też
Sefar­dyj­czycy. Odkąd Holen­drzy zajęli Bra­zy­lię osiem lat temu, Ame­ryka
stała się ich schro­nie­niem. Ojciec powie­dział mi, że w Recife jest nawet
syna­goga”.


Spoj­rzała na męż­czy­znę. „Czy on na pewno jest hidal­giem?” Była teraz
cał­ko­wi­cie zagu­biona, nie widziała w tym wszyst­kim żad­nej logiki.


To poczu­cie zagu­bie­nia musiało być widoczne, gdyż hidalgo („Michael,
myśl o nim jako o Micha­elu”) się zaśmiał.


— Pani Rebeko, pro­szę mi wie­rzyć, ja rów­nież nic z tego nie poj­muję.


Żar­to­bliwy ton znik­nął i suro­wość powró­ciła na jego obli­cze. Michael
pochy­lił się do przodu i oparł ręce na kra­wę­dzi okna.


— Pani Rebeko, gdzie my jeste­śmy? Co to za miej­sce?


Spoj­rzała ponad jego ramie­niem, ale nie widziała zbyt wiele, tak był
sze­roki w barach.


— Nie mam pew­no­ści — odparła. — Przy­pusz­czam, że w Turyn­gii. Ojciec
mówił, że już nie­mal dotar­li­śmy do celu.


Michael zmarsz­czył brwi.


— Turyn­gia? Gdzie to jest?


— To mało znane miej­sce, jedno z mniej­szych księstw Świę­tego Cesar­stwa
Rzym­skiego. — Jego brwi wędro­wały coraz wyżej i wyżej. — Niemcy —
dodała.


Hidalgo zro­bił wiel­kie oczy.


— Niemcy? Niemcy? — Obró­cił się i rozej­rzał po oko­licy. — Pani Rebeko,
ja miesz­ka­łem w Niem­czech. One zupeł­nie ina­czej wyglą­dają. — Po chwili
waha­nia dodał: — No, może wieś wygląda podob­nie, tylko że nie jest tak…
tak zapusz­czona. — Ścią­gnął brwi i wska­zał na leżące na podwó­rzu zwłoki.
— I na pewno w Niem­czech nie ma takich ludzi. — Par­sk­nął śmie­chem. —
Jezu, Poli­zei zgar­nę­łaby ich w ciągu minuty! Niemcy kochają porzą­dek.
Alles in Ord­nung!


Teraz Rebeka zmarsz­czyła brwi. „Alles in Ord­nung? O czym on mówi?
Prze­cież Niemcy to naj­mniej zdy­scy­pli­no­wany naród w Euro­pie. Każdy to
wie. Tak było nawet przed wojną. A teraz…”


Wzdry­gnęła się na wspo­mnie­nie Mag­de­burga. Nie minął nawet tydzień od
tam­tego kosz­maru. Trzy­dzie­ści tysięcy zma­sa­kro­wa­nych ludzi. Nie­któ­rzy
mówią, że nawet czter­dzie­ści tysięcy. Cała lud­ność mia­sta, poza mło­dymi
kobie­tami, które zabrali żoł­dacy Tilly’ego.


W błę­kit­nych oczach Micha­ela nagle poja­wiło się powąt­pie­wa­nie.


— Chyba jed­nak nie, co? — Potrzą­snął głową. — Zaj­miesz się tym póź­niej,
Mike — wymam­ro­tał. — Póki co…


Nagle roz­legł się okrzyk. Michael i Rebeka spoj­rzeli w kie­runku lasu.


Spo­mię­dzy drzew wyła­niały się nowe grupy męż­czyzn. Przez krótką chwilę
Rebeka była jak spa­ra­li­żo­wana ze stra­chu, lecz roz­luź­niła się, gdy
dostrze­gła ich prze­dziwną broń i stroje. To ludzie Micha­ela. To…
Ame­ry­ka­nie?


I wtedy zoba­czyła, że z lasu wycho­dzą też kobiety; na ich twa­rzach
malo­wały się tro­ska i nie­po­kój. Rebeka roz­pła­kała się jak małe dziecko.


„Michael. I kobiety”.


„Bez­pieczni. Jeste­śmy bez­pieczni”.


Przez resztę dnia — i cały następny, i następny, i następny — Rebeka
była jak otu­ma­niona. Zagu­biła się pośród legend, o któ­rych nie śnił
nawet Sefa­rad.


***


Naj­pierw były prze­dziwne wehi­kuły napę­dzane jedy­nie siłą ryku
wydo­by­wa­ją­cego się ze środka. Wkrótce doszła do wnio­sku, że te ryki
muszą być dźwię­kami maszy­ne­rii. Bar­dziej jed­nak zafa­scy­no­wana była
szyb­ko­ścią tych wehi­ku­łów, a naj­bar­dziej płyn­no­ścią, z jaką się
prze­miesz­czały. Gdyby powóz jechał z taką pręd­ko­ścią, nie­chyb­nie
roz­le­ciałby się na kawałki. Tajem­nica tylko czę­ściowo tkwiła w zdu­mie­wa­jąco dosko­na­łym sta­nie samej drogi. Było w tym także…


Gdy wysia­dła z wehi­kułu przed kolo­sal­nym biało-beżo­wym budyn­kiem,
cie­ka­wość zwy­cię­żyła nad tro­ską o ojca. Pochy­liła się, żeby zba­dać koła
pojazdu. Wyglą­dały jakoś dziw­nie. Były nie­wiel­kie, przy­sa­dzi­ste, wydęte,
jakby były mięk­kie. Dotknęła pal­cem czar­nej sub­stan­cji. Wcale nie są
takie mięk­kie!


— Co to takiego? — zapy­tała. Hidalgo stał nad nią pochy­lony, z uśmie­chem
na twa­rzy.


— Guma. Nazy­wamy to „opo­nami”.


Ponow­nie dotknęła, tym razem moc­niej.


— To jest wypeł­nione czymś w środku. Powie­trzem?


Uśmiech pozo­stał bez zmian, ale oczy hidalga się roz­ja­śniły.


— Ow­szem — odparł. — Powie­trze… hmmm… pom­puje się do środka pod wyso­kim
ciśnie­niem.


Kiw­nęła głową i ponow­nie zer­k­nęła na oponę.


— To bar­dzo sprytne. Powie­trze działa jak poduszka. — Pod­nio­sła na niego
wzrok. — Prawda?


Nie padła żadna odpo­wiedź. Wpa­try­wała się w nią za to para
jasno­błę­kit­nych oczu — sze­roko otwar­tych, jakby czymś zdu­mio­nych.


„Czym?” — zasta­na­wiała się.


***


Weszli do jakie­goś pomiesz­cze­nia znaj­du­ją­cego się w labi­ryn­cie kory­ta­rzy
tego wiel­kiego budynku. Ów budy­nek był szkołą. Ni­gdy nie sły­szała o tak
wiel­kiej szkole.


Wypo­sa­że­nie było prze­dziwne, olśnie­wa­jące. Rebeka czuła, że zna­la­zła się
pośród ludzi, któ­rzy są mistrzami mecha­niki i rze­mio­sła, i to na
znacz­nie wyż­szym pozio­mie niż miesz­cza­nie z Amster­damu.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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